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POZNAŃ, 24 września.
Zasób nowin politycznych na dzisiaj nie jest szczegól­

ne obfitym; główny .zaś interes całego dziennikarstwa eu- 
.peiskiego koncentruje się około trzech wypadków: wy­

kpienia króla Wilhelma I Wtgfflachugiełdy hamburgskićj, 
IFfirSróży cesarza Franciszka Józefa do Galicyi i zaburzeń 
Hiszpańskich. Go się tyczy wystąpienia króla Wilhelma 
’■«I Hamburgu, kładzie na tie mianowicie przycisk ministe- 
odi a‘na NorddeutscheAllgemeine Z tg, jako na ob- 

,iw pa r ex c e 11 en c e pokojowy, zaręczając, że podobne 
<f świadczenie nie omieszka wywrzeć, jak najlepszego wra- 
»««fenia na ciągle drażliwe i rozdrażnione jeszcze usposobie- 
_ e dziennikarstwa francuskiego przeciw Prusom. Opty- 
i jiizm podobny może, nie przeczymy, znaleść chwilowe za- 
e uwolnienie. Gazety francuskie mogą oświadczyć, iż się 
53. eszą z pokojowych intencyi gabinetu berlińskiego, ależ 
=ajy podobne oświadczenia zmienią cokolwiekbądź w o p- 
ie /mistycznym charakterze wcale niepokojowćj sytuacyi 

:zyż będą zdolne powstrzymać burzę, która, nie leżąc 
; j chęciach i zamiarach r z ąd ów obu krajów, leży nato- 
1 B iast nieubłaganie w naturalnym i koniecznym rozwoju 

ypadków? — Co się tyczy drugiego faktu zajmującego 
wpjiagę publiczną europejską, podróży cesarza Franciszka 
‘da^zefa do Galicyi i projektowanego adresu sejmu galicyj- 
„Hiego, moglibyśmy chyba tylko zapisać, iż na ten raz zga- 
p°j ;ają się dzienniki centralistyczne wiedeńskie, jak obie 

' ¡ressy, z organami urzędowemi, pół-urzędowemi i libe- 
~ lnemi berlińskiemi, aby ciskać gromy na arogancyą i po­
budliwość polską w Galicyi a pośrednio ganić i potępiać 
Politykę, która przez fakt obecności cesarskićj dodaje pre- 

OT nsyom polskim odwagi i nadziei. Tak tó objawiają się 
. 1 a nas życzliwość i uczucie sprawiedliwości organów ber­
neńskich na polu całkićm dla polityki i interesu niemie­
ckiego obećm! — Dodać także nie od rzeczy, iż do tego 
L.ióru antipolskiego przyłącza się jeszcze Allgemeine 
ihugsburger Ztg, zamieszczając w ostatnich swych nu- 
1 1 erach, pod tytułem My i Polscy (Wir und die Polen), 
ni rtykul treści historyczno-politycznćj,pełen najzjadliwszych 
. yeieczek przeciw wszelkićj myśli przywrócenia jakićjbądź

polski.
Zamieszczone w dzisiejszym numerze pisma naszego 

jire«pondencye ze Lwowa zawierają szczegóły ostatnich 
orzpsiedzeń sejmowych, mianowicie treść i ocenienie wniosku 

o uchwały przygotowanego przez księcia Adama Sapiehę, 
‘“¡¡/niosek ten, zdolny zapewnić rzeczywiście Galicyi autono­
mii^ narodowy i polityczną bez nadwerężenia całości mo­
narchii austryackiój na zewnątrz, doznąje wielce sympaty- 
)d^neg°ocenienia w ostatnim numerze Dziennika Lwo- 

skiego. Natomiast ogranicza się Gazeta Narodo­
wa na podaniu jego dosłownego brzmienia, bez dodania
ne e swćj strony jakichkolwiek uwag.

Wiadomości z Hiszpanii są ciągle jeszcze sprzeczne, 
onitor francuski usiłuje zmniejszyć doniosłość ża­
rzeń hiszpańskich; podobnie czynią i inne dzienniki 
indowe i półurzędowe francuskie. Według ostatnich 
niesień telegraficznych jest przecież rzeczą pewną, że 
ła Andaluzya znajduje się w ręku powstańców, liczących 
mże pod dowództwem jenerała Cabarello 13 tysięcy lu- 

|xi a że królowa z powodu przerwanych komunikacyi już 
e mogła wrócić ze San Sebastian do Madrytu. Co się ty- 
y programu rewolucyi jest takowy ciągle jeszcze ciemnym 
zagadkowym. Według dziennika Gaulois zmierza prze- 

lljież rewolucya hiszpańska do trzech głównie celów: Po 
jerwsze, detronizacji dynastyi burbońskićj, po dru- 
Jedo utworzenia rządu tymczasowego, po trzecie zwo- 

} -nia zgromadzenia ustawodawczego, mającego rozstrzy-
ac niepodległe o przyszłych losach Hiszpanii.

Kronika Paryska.

£
(«sarstwo w Biarritz. — Nowe pamflety i książką o zamachu 

dniowym. — Artykuł Guizota i studyum o dyplomacyi spół- 
snćj przez Klaczkę. — Uczta poetów wyprawiona w Prowancyi.

L. Widząc codziennie, jaką gorączkę i niepokój spra­
ną tu nieustanne a alarmujące o wojnie pogłoski, mo- 

łatwo zrozumieć, że dziś najbojażliwsi ludzie i najgo­
rętsi zwolennicy pokoju woieliby już wyjść z takiego stanu, 
,rfoćby za pomocą walki orężnćj. Wszyscy już są znużeni 

'«pianiem wzroku na horyzont polityczny. Na tym ho- 
'zoncie istnieją wciąż pewne stałe czarne punkta, grożące 

^zustannie — ale są także pewne przelotne chmurki, 
'tore wiatr codzień odmienia, a którym publiczność 

strwożonćj swćj wyobraźni nadaje kształty potworne 
--Przerażające. Przez parę dni ostatnich w mowie króla 
i^skiego upatrywano już niezawodną zapowiedź wojny, 
„w et: P°ranne dzienniki na całćj linii dzwonią na alarm— 

,Z(LC1^U dolatują wieści, że gdzieś jakiś wysoki dygni- 
oclezwa^ się na uczcie i wniósł toast bardzo poko- 

(C/ jT strwożeni nabierają ducha — lecz wieczorem przy- 
ljOtlzi wiadomość, że sprowadzono parę batalionów z Al-

.m!ru do Marsylii i 
ZnÓW we Śn’e

8*°®aju pogłoski

kładący się na spoczynek Paryżanie 
huk armat i szczęk oręża. Tego 

podobne wzruszenia z małemi od-L” JU 
-¿“dnami 

-zasu. powtarząją się codzień już od dość dawnego

io Ii ^aga powszechna zwraca się temi dniami na chwilę 
Ize - w Biarritz. Jednych obchodzą zabawy tamtej- 
pli ‘ drobne szczegóły dworskiego życia — drudzy niecier- 
th},* 1 2 3 4 5 6? 0Czekują powrotu Napoleona HI, zapowiadają ry-

i
j e i ważne zmiany, a tym domysłom dodaje pozoru dzi- 
icpa pogłoska, jakoby cesarz wezwał do siebie wszyst- 
twa 1 ois^rów na P°uierencye' Czy spotkanie się cesar-

2zen 'V Saint-Sebastien z królową hiszpańską miało zna- 
zlftd PoIityCzne? (Jak wiadomo, spotkanie to nie przy- 
. “° skutku. Przyp. red. Dz.) — o tćm nie wiele wia- 

• °ale za to wiadomo, że cesarzowa Eugenia miała 
“brać na tę sąsiedzką wizytę w kostium hiszpański.

Ostatnie buletyny o stanie zdrowia uastępcy tronu 
belgijskiego mówią o polepszeniu.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel etatowy dr Müller przy gimnazjum

¿nie mianowany został nauczycielem wyższym.

Korespondencie Dziennika Pozn
WansąWn, 21 września.

a W ten sam prawie dzień, co cesarz austryacki do 
Krakowa, przybędzie cesarz Aleksander do Warszawy; ale 
to nie mieszkańcy warszawscy silić się będą na uroczystość 
przyjęcia— to policya warszawska. Już wam pisałem, że 
wszystkie, bardzo zresztą świetne, przygotowania ukoń­
czono ; miasto chcąc nie chcąc musi być przybrane w szaty 
świąteczne, a kupcy muszą trzymać sklepy do 11 w nocy 
otwarte, bez względu czy im to korzyść przynosi, czy na 
stratę naraża. Nie chcę przytaczać więcćj szczegółów do 
przygotowań; Gołos zarzuca nam nieprawdomówność, 
pomimo, iż ograniczamy się jak tylko możemy w naszych 
opisach; zostawiamy go przy swojóm, zapewnić tylko mo­
żemy, że mnóstwem szczegółów możnaby jeszcze obdarzyć 
prasę naszę, gdyby nie przykre położenie koresponden­
tów ; często podając pewną wiadomość kompromituje się 
źródło, z którego ona pochodzi. Tó powoduje pominięcie 
milczeniem mnóstwa nieraz nadużyć pewnych urzędników 
pochodzenia rosyjskiego. Jak więc widzicie, wszystko jest 
gotowe, aby świetne przyjęcie urzędowe (biestiaszczij pri- 
jem) stanęło w zupełnej sprzeczności z serdecznćm przyję­
ciem przygotowańćm cesarzowi Franciszkowi Józefowi, 
o którćm prasa rosyjska z pewnćm przedrwiewaniem wspo­
mina. Jedno ostrzeżenie winienem jednak powtórzyć na 
tćm miejscu: będziecie czytali, że tłumy ludu witały ce­
sarza głośnćm hura itd., jest to zwykły styl urzędowy. Po 
ostatnich zwłaszcza rozporządzeniach: zakazie mowy pól* 
skićj w modlitwach szkolnych i wygnaniu biskupa Popiela, 
cesarz Aleksander powinien stanowczo być przygotowanym 
na bardzo chłodne przyjęcie i całkićm bierne zachowanie 
się ludności. Na dzień przyjazdu wybrano niedzielę; (zkąd 
inąd wiadomo, że car dopiero w przyszły wtorek, dnia 30 
bm., przybędzie do Warszawy. Przyp. Red. Dzień.); lecz 
żydzi mają podobno święto, a reszta ludności nie zdolaa 
jest do niczego więcćj jak do przymusowego uchylenia 
czapki. Cesarz po kilku dniach pobytu w Warszawie po- 
jedzie do Skierniewic, poczśm zwiedzi jeszcze niektóre 
miasta na prowincji. O pogłoskach różnych wolimy za­
milczeć, jakkolwiek na zaznaczenie zasługuje wieść, jakoby 
ministrowie mieli rozpatrywać liczne skargi na ko­
mitet urządzający, nam się to jednak wydaje nieprawdo- 
podobnćm.

W. książę Mikołaj odbył onegdaj przegląd wojsk i wy­
jechał do Brześcia Litewskiego, zkąd wczoraj wieczorem 
powrócił. Na loteryi w ogrodzie Saskim na korzyść ubo­
gich Rosyan raczył się znajdować. O tych ubogich po­
wtarzamy zeszłoroczne nasze objaśnienie. Rosyjskie to­
warzystwo składają urzędnicy i wojskowi. Jedni i drudzy 
dobrze są płatni, nie są więc ubogimi. Gdzie więc wła­
ściwie szukać tych biednych, nie pojmujemy, i stale utrzy­
mujemy dawne twierdzenie nasze, że pieniądze te idą na 
wychowanie dzieci ubogich katolickich w prawosławiu.

Na manewra wojskowe przybyło już kilka osobistości 
wojskowych pruskich.

(3) Jutro rozpoczną
iwón, 20 września, 

się w sejmie naszym rozprawy

Na wczoraj zapowiadano przybycie królowćj do Biar­
ritz, lecz 0 tych odwiedzinach nic ranny Monitor nie 
wspomina.

Niedawno jeszcze temu Biarritz było małą, nieznaną 
mieściną, dziś posiada ono gmachy, bulwary, kawiarnie, 
magazyny i wszystkie cywilizacyi oznaki. Nawet wzięto 
się do ucywilizowania oceanu. Nadbrzeżne skały raziły 
architektów swą dzikością — zrzucono je, pozakładano 
tamy i ustawiono sztuczne urwiska i głazy nakształt skał 
w lasku bulońskim. Morze wszelako co rok podkopuje 
i unosi ze sobą te upiększenia a architekci co rok nowe 
układają pejzaże.

Wieczorem miasto występuje w całym swym blasku — 
najwspanialsze i najcudowniejsze toalety paryzkie ukazują 
się na promenadzie — świat wykwintny i półświat ubie­
gają się o lepsze a śród rojącćj się publiczności przecha­
dza się nieraz bez źadnćj etykiety para cesarska. Młody 
następca tronu chodzi na kasyno i tańczy tam ze swemi 
kuzynkami, córkami księżnćj Alba, które cesarzowćj wciąż 
towarzyszą.

Biarritz położone jest w tak zwanym kraju Basków. 
Ci Baskowie stanowią we Francyi szczep odrębny: ludność 
ich wedle poszukiwań, jakie w tćj mierze robił na miejscu 
książę Lucyan Bonaparte, dochodzi do 800,000. Język 
Basków, jak wiadomo, nie jest do żadnego z istniejących 
języków podobny: jedni twierdzą, że ma pokrewieństwo 
z mową pierwotnych mieszkańców Ameryki — drudzy 
utrzymują, że od fenickiego pochodzi. Ta ludność, rzucona 
nie wiadomo od ilu wieków na brzeg oceanu i otoczona ze­
wsząd obcemi sobie szczepami, zachowała po dziś dzień 
osobny charakter. W czasie pobytu cesarstwa Baskowie 
tysiącami schodzą się do Biarritz ze swą muzyką i tańczą 
pod gołćm niebem narodowe tańce.

Podczas kiedy świat dworski i wykwintny używa ką­
piel, patrząc się na tańce Basków — Paryż zalewany jest 
codzień powodzią pamfletów, broszur, satyrycznych pise­
mek w żółtych, czerwonych i różnokolorowych okładkach. 
Zdawałoby się, że każdy z trzymających dziś pióro czuje 
w sobie duch Juwenala. Tę modę i tę chorobę zaszczepiła 
Latarnia Rocheforta — mamy w tćj chwili kilkanaście 

| Latarni — jest Latarnia cesarska, magiczna, szwajcarska, 
1 Latarnia gałganiarza, nie Ucząc innych Świec, Lamp i Ka-

nad adresem i projektowaną przez komisyą rezolucyą. 
W kole poselskićm przyjęto, jak już pisałem, większością 
głosów ten projekt. Nie wszyscy jednak posłowie nań się 
zgodzili. Nie zgodzili się nań przedewszystkićm Smolka 
i Adam Sapieha. Smolka więc postawi swój (znany już 
wam) wniosek, ale i ks. Adam Sapieha postawi własny 

w Gnie- ¡-’»niosek, tj. projekt rezolucyi odmiennćj od projektowanej 
"przez komisyą. Wniosek ten dopiero prawdopodobnie 
'nrzy rozprawach specyalnych, więc ledwie we wtorek lub 
środę, będzie mógł być postawionym, mimo to mogę go już 
dziś Dziennikowi zakomunikować. Wniosek ks. Adama 
Sapiehy brzmi:

„Uchwała.
Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkićm 

Ks. Krakowskićm oświadcza na mocy paragrafu 19 statutu 
krajowego:

I. Że stworzony państwowemi ustawami zasadniczemi 
z dnia 21 grudnia 1867 r. ustrój monarchii nie daje na­
szemu krajowi tyle ustawodawczćj i administracyjnej samo­
dzielności, ile mu się należy ze względu na jego historyczno- 
polityczną przeszłość, odrębną narodowość, stopień cywi­
lizacji i rozległość, nie odpowiada potrzebom kraju i wa­
runkom rozwoju narodowego, a przeto jest szkodliwym dla 
całego państwa;

II. że ta należąca się krajowi samodzielność ustawo­
dawcza i administracyjna tylko przez wzgląd na całość 
’ stanowisko państwowe monarchii powinna być ograni­
czoną w ten sposób, iż, nie naruszając w niczćm zakresu 
działania delegacyi dla spraw wspólnych dla obu połów 
monarchii, w Radzie państwa za wspódziałaniein delegacyi 
sejmu naszego mają być załatwiane następujące sprawy, 
o ile takowe odnoszą się do naszego kraju:

1) Sprawy zagraniczne, o ile takowe należą do kom- 
petencyi Rady państwa i nie dotyczą wyłącznie naszego 
kraju;

2) wszelkie sprawy odnoszące się do służby woj- 
skowćj i coroczne przyzwalanie kontyngensu rekrutówl

3) budżet państwa; — sprawa pożyczek państwowych 
— monopola i regalia;

4) sprawy monetarne i not bankowych — sprawy 
celne i handlowe, telegrafy, poczty, koleje żelazne i że­
gluga ;

5) sprawy kredytu i banków, przywilejów; — usta­
wodawstwo o miarach, wagach, markach i wzorach;

6) ustawodawstwo w sprawach sanitarnych;
t 7) ustawodawstwo w przedmiotach prawa handlowego 
i wekslowego.

Wszelkie inne sprawy zaś, odnoszące się do kraju na­
szego, powinny być pozostawione krajowym władzom au­
tonomicznym, do których także należy zarząd dóbr 
krajowych, tak zwanych kameralnych, jako własność 
krajowa;

III. że dłuższe trwanie obecnego stanu musi oddzia­
ływać zgubnie na pomyślność naszego kraju, zatćm i na 
dobro państwa całego — że więc delegacja sejmu naszego, 
gdyby dotychczasowy stan zatrzymano, w czynnościach 
Rady państwa udziału brać nie będzie mogła.

Aby zaś położeniu temu zaradzić, sejm stawia 
na mocy powołanego paragrafu 19 statutu krajowego na­
stępujący

Wniosek:
I. Królestwu Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. 

Krakowskićm przysłużą w ustroju niewęgierskich krajów 
monarchii stanowisko odrębne z samorządem narodowym, 
wykonywanym przez sejm jairo ciało ustawodawcze i przez 
odrębny krajowy zarząd pod naczelnictwem kanclerza przy 
boku monarchy, odpowiedzialnego sejmowi za wykonywa­
nie ustaw krajowych;

II. w Radzie państwa królestwo Gal. i Lodom.

ganków. Improwizowani satyrycy głównie się troszczą 
o tytuł i o wymyślenie godła na okładce: znalazłszy jedno 
i drugie, pewni są powodzenia na tydzień przynajmnićj. 
Rzadko się zdarz,-:, aby pierwszy numer nie został roze­
brany, bo we Francyi a nawet i za granicą istnieją ludzie 
zbierający pierwsze numera każdćj publikacyi i każdego 
dziennika. Ta mania jednych a z drugićj strony cieka­
wość, jaką dziś każdy nowy pamflet obudzą, dają chwilowe 
powodzenie nowopowstającemu pisemku. Tryumf redakto 
rów nie trwa jednak dłużćj jak tydzień — w’ drugim tygo­
dniu liczba rozprzedanych egzemplarzy zupełnie się zniża, 
a w trzecim pismo upada i wychodzić przestaje. Z tego 
steku różnokolorowych broszur i publikacyi nie zostanie 
nawet wspomnienie.

Nie mało hałasu wywołuje tu jeszcze książka: Paris 
en Décembre 1851, napisana przez p. Tenot. Ta ksią­
żka, będąca raczćj protokółem sądowym jak pamfietem, 
odbija się już w dziesiątćj edycyi, a liczą, że do 30,000 
egzemplarzy rozkupowanemi zostało w przeciągu paru ty­
godni. Nie zawsze powodzenie dzieła dowodzi jego warto­
ści, ale zawsze dowodzi i świadczy o chwilowćm usposobie­
niu ogółu. O owym zamachu ułożonym jednćj grudniowćj 
nocy a dokonanym nazajutrz nie ogłaszano tu i nie pisano 
nic od lat siedmnastu — dziś za to opis tego dnia zajmuje, 
jak gdyby zdarzenie było nowćm i wczorajszćm. To zaję­
cie, jakie książka p. Tenot obudziła, świadczyćby także mo­
gło, że inny wiatr wieje obecnie i że społeczeństwo tutej­
sze jakoby ze snu ocknione bada dziś, zkąd wyszło i chce 
wiedzieć, dokąd dąży. Wszystko, co przytacza autor, nie 
jest zapewne nowe: te anegdoty 1 szczegóły były opowia­
dane dotychczas na ucho i tworzyły legendę podawaną z ust 
do ust a wymykającą się z pod wszelkićj cenzury, dziś po 
raz pierwszy zebrane i ukazane publiczności wywołały 
przerażenie. Na tle owych wypadków, ukrywających się 
dotąd w cieniu, występuje wybitnie postać księcia Morny, 
jako głównego działacza. Obmyśla on wszystko na zimno, 
rozdziela role i trwożliwszym dodaje ducha. Autor wszę­
dzie opowiada gołe fakta i opiera się tylko na urzędowych 
sprawozdaniach.

Mówią, że kiedy po zamachu grudniowym książę Bro- 
glie, znany ze swych prac historycznych, w deputacyi aka- 
demicznćj do TuiUeries poszedł — cesarz odezwał się do
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z W. Ks. Krakowskićm bierze udział przez delegacy 
sejmu.

Oznaczenie sposobu wyboru członków delegacyi i uzna­
nie trwania mandatu należą do kompetencyi sejmu kra­
jowego.

III. Komisyą, złożona z równćj liczby członków Rady 
państwa i sejmu królestw Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Krakowskićm, wyrobi wnioski do ustaw przeprowadzają­
cych wyżćj określone stanowisko odrębne kraju i do ozna­
czenia stósunku, w którym kraj nasz do pokrycia budżetu 
spraw wspólnych rocznie ma się przyczynić — i przedłoży 
takowe do zatwierdzenia Radzie państwa i sejmowi kra­
jowemu. ¿dam Sapieha.“

Główna różnica między tym a komisyjnym projektem 
rezolucyi na tćm się zasadza, że komisyą chce, aby dla 
Galicyi była z jćj dochodów wyznaczona pewna kwota na 
opędzenie własnych wydatków, podobnie jak uchwaliła ko- 
misya regnikolarna chorwacko-węgierska, a projekt Sa­
piehy chce, aby podobnie jak ze strony Węgier także ze 
strony Galicyi, tylko pewną kwotę na wspólne 
wydatki państwowe wyznaczono. Dalćj różnią 
się w tćm te projekta, że projekt Sapiehy wylicza co należy 
do Rady państwa, a resztę dla sejmu windykuje, 
gdy projekt komisyi odwrotnie wylicza to, co ma należeć 
do kompetencyi sejmu a resztę spraw oddaje Radzie pań­
stwa. Dalćj tćm się różni projekt Sapiehy od komisyjnego, 
że wyraźnie powiada, iż w razie, gdyby system dzisiejszy 
miał być zatrzymany, delegacya nasza w czynno­
ściach Rady państwa udziału brać nie ma, 
a w końcu, że żąda wyraźnie komisyi regnikolarnćj, 
podobnćj do tćj, która zawarła układ między Węgrami 
a Chorwacyą.

W końcu dodam, że w chwili ostatnićj postanowiło 
koło poselskie nie czekać z oddaniem adresu na przyjazd 
cesarski, lecz wysłać go do Wiednia, nim cesarz wyjedzie 
ze stolicy swćj.

Lwów, 21 września.
(T) Dziś więc rozpoczęły się rozprawy nad wnioskami 

komisyi, wysądzonćj do wniosków Smolki i Zvblikiewicza, 
rozprawy nad znanemi wam już projektami adresu i rezo­
lucyi.

Posłowie zebrali się na to posiedzenie w jak najwię­
kszym możliwym komplecie, nawet minister roiuictwa hr. 
Alfred Potocki przybył z Wiednia na to posiedzenie i zajął 
dawne swoje miejsce. Galerye i loże przepełnione dziś były 
publicznością.

Do głosu zapisali się przed rozpoczęciem rozpraw za 
wnioskiem komisyi pp. Ziemiałkowski, Krzeczunowicz, 
Chrzanowski, Trzecieski, Kozłowski i Zyblikiewicz; przeciw 
wnioskowi komisyi zapisali się do głosu pp. Leszek Borko­
wski, Smolka, Adam Sapieha, Ludwik Wodzicki, Boczkow- 
ski, Skrzyński i Popiel.

Jako sprawozdawca komisyi wszedł na mównicę poseł 
Grocholski i po krótkićj przemowie odczytał następujące 
sprawozdanie komisyi:

„Wysoki sejmie!
Brzmienie wniosku posła Zyblikiew;cza i przekazanie 

komisyi, mianowanćj do sprawozdania o nim, :zarazem i 
wniosku posła Smolki, włożyły na podpisaną komisyą nie- 
tylko obowiązek zbadania, w czćm ustawy zasadnicze pań­
stwa z dnia 21 grudnia 1867 nie odpowiadają potrzebom 
kraju naszego, ale także i obowiązek wskazania, jakiego 
stanowiska w ustroju monarchii dla nas wymagać należy, 
oraz przedstawienie wysokiemu sejmowi, o ile można naj­
odpowiedniejszego w dzisiejszych okolicznościach sposobu 
objawienia i poparcia życzeń i rządów kraju.

W załatwieniu wniosku posła Zyblikiewicza przed­
kłada komisyą wysokiemu sejmowi do uchwalenia projekt 
uchwały i projekt adresu do Najjaśniejszego Pana, które

niego : „Mam nadzieję, że za lat 50 wnuk pański z tćm sa- 
mćm umiarkowaniem i słusznością sądzić będzie dzień 2 gru­
dnia, z jakiemi pan w swych pismach 18 b ru m a i r e < są­
dziłeś.“— „To historya rozstrzygnie“, odpowiedział książę 
Broglie. Jeszcze od zamachu grudniowego 50 ht nie 
upłynęło, a zadowolnienie, jakie książka p. Tenot wywołuje 
u tych szczególnićj, co się do upadku republiki przyczy­
nili, najlepićj podobno dowodzi, że jeszcze nie nadeszła 
pora do napisania bezstronnćj o zamachu grudniowym 
historyi.

Zapowiadano już od dawna, że pan Guizot, nie roię- 
szający się dziś wcale do spraw bieżących, przygotowuje 
nader ważny artykuł o obecnćm położeniu Francyi i Eu­
ropy. Artykuł ten pojawił się nareszcie przed paru dnia­
mi w Revue des deux mondes podtytułem: La 
France et la Pousse responsables devantl’Eu- 
rope. Zawiedzionemi zostały oczekiwania tych, co od 
ministra dawnego rządu wyglądali ostrćj nagany dla poli­
tyki cesarstwa i głębokich na dzisiejszą chwilę poglądów. 
Istotnćj głębokości trudno się dopatrzeć w tym chłodnym 
nieco profesorskim wykładzie spóiecznych europejskich 
stosunków, ale za to wieje tam, jak zwykle u Guizota, ton 
uroczysty a z nie małćm dla wszystkich zdziwieniem sądy 
o polityce cesarskićj wcale nie są przeganiające.

Znakomity publicysta stawia sobie zaraz na wstępie 
pytania, powszechnie dziś zaprzątające umysły: czemu 
wszystkie zapewnienia rządów nie są w stanie ogólnego 
zaufania przywrócić i czy wreszcie wojna lub pokój °tćj mę- 
czącćj niepewności koniec położą? Guizot przechodzi z kolei 
i zastanawiajsię nad wszystkiemi europejskiemi państwami 
i usiłuje dowieść, że żadne z nich nie ma ani ochoty, ani 
interesu prowadzenia wojny. Jedne Niemcy, wedle auto­
ra, zagrażają niepokojem. Idea, powiada on, o narodowo­
ści i frazesa o jedności niemieckićj odegrały hałaśliwą rolę 
w wypadkach 1866 r., lecz nie stanowią one istotnego tych 
wypadków charakteru. Nie szło tam bowiem o jedność 
i narodowość, ale o korzyść jednego niemieckiego państwa. 
Wygrana pod Sadową jest dalszym ciągiem tego dzieła, 
które Fryderyk H rozpoczął. „Państwo wojenne, ambi­
tne i zręczne potrafiło zająć miejsce między pierwszorzę­
dnemu dzięki zabifgłości człowieka, ważącego się i goto* 
wego na wszystko.“



wyrażają opinią o ustawach zasadniczych państwa, oraz ży­
czenia kraju.

Projekta te poczytuje komisya za najodpowiedniejsze 
środki do urzeczywistnieni naszych życzeń.

Wniosek posła Smolki wskazuje także środek dojścia 
do pożądanego przez kraj celu; komisya jednakże, "nie są­
dząc, aby nie pozostawało już żadnój nadziei, że żądania 
kraju nie znajdą sprawiedliwego uwzględnienia, bez ucieka­
nia się do takiego ostatecznego środka, nie doradza wy­
sokiemu sejmowi przyjęcia wniosku posła Smolki.

Komisya czyni zatćm wniosek:
Wysoki sejm raczy:
1) powziąść załączoną uchwałę; (rezolucyą)
2) uchwalić załączony adres do NPana;
3) Przejść nad wnioskiem Smolki do porządku dzien­

nego.
Oprócz pomienionych dwóch wniosków przekazane 

zostały komisyi do sprawozdania następujące trzy pe­
tycje :

Petycya do 1. 173 podpisywana we Lwowie o uchwale­
nie wniosku posła Smolki i o podanie adresu do tronu, do­
magającego się ułożenia wspólnie, między rządem a sej­
mem krajowym nowych ustaw, regulujących stósunek 
do monarchii na zasadach federacyi, aby uzyskać drogą 
legalną takie stanowisko, jakie miało Królestwo Polskie 
przed r. 1330.

Petycya do 1. 292 radnych gminy Ułyczna o przyjęcie 
wniosku posła Smolki i o podanie adresu do tronu, o za­
prowadzenie rządu narodowego w Galicyi i o zwołanie de- 
legucyi sejmów krajowych do Wiednia, nie wyłączając 
Węgrów i Czechów, w celu utworzenia stósunku federacyj­
nego w Austryi.

Petycya do 1. 342 obywateli powiatu rudeńskiego 
z takićm samćm żądaniem jak petycya do 1. 173.

Petycye te załatwione są powyższemi wnioskami.“
Nim rozpoczęły się rozprawy ogólne, prosił o głos ks. 

Pawlików, potozumiawszy się poprzednio z metropolitą Li- 
twino«iczem, oświadczył, że z uwagi, iż projekt adresu 
przez Kowalskiego przedłożony, a przez członków frakcyi 
ruski ćj podpisany, przez izbę zaraz w pierwszćm czytaniu 
odrzucony został, więc on i cała ta frakcya teraz ani w roz­
prawach, ani w uchwaleniu projektowanego przez komisyą 
adresu udziału brać nie będzie. Złożywszy takie oświad­
czenie, wyszedł ks. Pawlikowi cała jego frakcya z izby. Wy­
szedł za tymi panami i ks. metropolita, wrócił jednak po 
chwili na swoje miejsce i z wielkićm zajęciem przysłuchi­
wał się do samego końca całym rozprawom.

Rozprawy rozpoczęły się kwestyą formalnego trakto­
wania wniosków i uchwalono odbyć nasamprzód ogólną de­
batę nad wszystkiemi przez wydział przedłożonemi wnio­
skami, a następnie ogólną debatę nad każdym wnioskiem 
z osobna, poczóm dopiero specyalna debata naatąpi. Ła­
two więc być może, że rozprawy ze dwa dni jeszcze trwać 
będą.

Po załatwieniu tój kwestyi, wstąpił na trybunę poseł 
Borkowski. Przywykliśmy tak słyszeć zawsze p. Borkow­
skiego, jako najdalćj idącego oponenta, że mowa dzisiejsza 
szauownego posła z obwodu Samborskiego była dla nas 
prawdziwą niespodzianką. P. Borkowski mówił wpraw­
dzie przeciw wnioskom komisyi, ale nie dla tego, że one 
żądają za mało, ale dla tego, że komisya żąda od sejmu za 
wiele, bo żąda od sejmu, aby uchwalił adres i rezolucyą. P. 
Borkowski jest tego zdania, że dziś po uchwale z 2 marca 
sejmowi już nic robić nie wypada, jak pokornie prosić i nic 
więcój. Mówca jest przeciwny wnioskowi Smolki, bo zda­
niem jego uchwała z 2 marca cofniętą być nie może. Kon- 
stytucya grudniowa jest jego zdaniem faktem dokonanym 
i Galicyą obowiązującym. Trzeba go uznać i poddać się 
jemu, zaprzeczyć go nie można dla tego, że del- gacya na­
sza przeciw niemu głosowała. Byłoby to oszukiwaniem 
samego siebie. Wyr ekamy się diabla i wszystkich spraw 
jego, ale diabeł i sprawy jego nas się niewypierają. Dele­
gatom mandatów, zdaniem Borkowskiego, odebrać nie mo­
żna, bi dane one na lat 6. Radzi on więc, by nowych 
mandatów nie dawać, ale i tym, którzy je mają, takowych 
nieodbierać. Skłania się on do adresu, ale rezolucji nie 
chce, bo mjśli, że nie bę izie miała skutku, jak i iemiał 
skutku memoryał posłów czeskich. Adres może dojdzie 
rąk cesarza, rezolucyą ugręznie gdzie w drodze. Zresztą 
nie pojmuje on, co znaczy wniosek komisji, aby uchwalić i
rezolucją i wysłanie do rady państwa. Albo jeuno, albo 
drugie. Wnioski komisyi dążą zdaniem mówcy do tego 
tylko, aby skłonić izbę do wysłania delegacyi. Chciałby | 
on wydobycia się ze szponów reichsratu, ale niepodaje środ­
ka, jakby to uczynić. Adres tak, jak jest wniesiony, nie 
podoba się mówcy, bo za mało powiada. Domagajmy się 
tego, czego nam potrzeba a liieoglądajmy się na to, czy na­
sze żądania zostaną uwzględnione. Chce on przedewszyst- 
kićm, powtarzając co p zy każdćj nadarzonćj mówił sposo­
bności, będąc przekonanym, że wszelkie konstytucye bez 
polepszenia bytu materyalnego na nic się nit przydadzą, by 
w adresie prosił sejm o zmniejszenie podutków. Mówił

„Nio znani osobiście pana Bismarcka,“ mówi Guizot, 
„ale już przed kilku laty słysząc o nim powiedziałem ; II 
n’y a qu’un ambitieux et un audacieux eu Eu­
rope, c’est monsieur de Bismarck. Nie sądzi­
łem wtedy, że moje słowa tak wkrótce prawdHw eini się 
okażą.“ Zastanawia się dalój autor nad ostatuiemi zmia­
nami w ustroju Europy. Straciliśmy, powiada, nad Re­
nem i przy Alpach ów łańcuch z drobnych państw, co nas 
osłaniał — mamy dziś tylko potężnych sąsiadów, mogą- 
c> ch się w danym razie przemienić w groźnych nieprzyja­
ciół. Pociesza się j“dnak Guizot, że niebezpieczeństwo 
istctnćm nie jest, bo Prusy nie są rewolucyjne lecz monar- 
chiczne, bo ainbicya ich dąży tylko do zapanowania 
w Niemczech, bo pan Bismarck będzie miał dość u siebie 
do czynienia z liberaluóm stronnictw* m, bo wreszcie te 
Pru>y nie znajdą dziś wojennych sprzymierzeńców} ani we 
Włochach, zajętych wewnętrznemi sprawami, ani w Rosyi, 
zaprzątniętój walką z azyatyckiemi ludami i trudniącój się 
dobijaniem Polski. Lecz co najbardziój Guizota uspa­
kajać się zdaje, to usposobienie san ego Napoleona III.

„W roku 1855 — powiada — miałem zaszczyt jako 
prezes akademii francuskiój znajdować się u cesarza, aby 
mu przedstawić nowego członka, pana Ponsard. Było to 
podczas wojny krymskiej przed wzięciem Sebastopola, 
a rezultat całej wyprawy był podówczas bardzo niepewny. 
Po spełnieniu mojój misyi akademicznój cesarz raczył ze 
mną mówić o sprawie toczącój się nad brzegami morza 
Czarnego — zdawał się być zafrasowanym i szukającym 
naistósowniejszych dróg dyplomatycznych do położenia 
końca walce. Zostałem wtedy uderzony tym roztropnym 
niepokojem cesarza, jego umiarkowaniem, skromnością żą­
dań, dowodzącą mi, że jeżli ochotnie rozpoczął wojnę, to 
jeszcze chętniój skłoniłby się do pokoju. Nie myślę, że­
by wojna włoska, sprowadzająca tyle kłopotów i nieszczęsna 
w swych skutkach wyprawa meksykańska rozwinęły w du­
szy Napoleona III upodobanie do nowych wojen. Nie wia­
domo mi, czy cesarz zachował jeszcze to nieograniczone 
zaufanie w swą szczęśliwą gwiazdę, charakteryzujące do­
tychczas jego życie i jego postępowanie, lecz myślę, że za­
wody i nie udające się przedsięwzięcia są ciężkióm do 
dźwigania brzemieniem, a z wiekiem umysł zwykł się od­
wracać od projektów i planów osobistych, podsuwanych

jeszcze szanowny mówca dużo i bardzo dowcipnie o wielu 
innych rzeczach, mianowicie o biurokracri austryackiój, o 
którćj nadzwyczaj ostro się wyrażał, uważając ją za raka, 
który toczy monarchią i kraj nasz, która stara się państwo 
uśpić, co się w jój języku nazywa , Ordnueg und Ruhe,“ a 
co po łacinie nazwać należy „Reąuiescat in pace,“ mówił 
o wadliwości wychowania publicznego, o niedołęztwie inte- 
ligencyi, przyczóm powiedział, że najmędrszymi polity­
kami są ci, co się krzyżykiem podpisują, mówił wiele in­
nych jeszcze rzeczy, ale ostateczną główną myślą mowy p. 
Borkowskiego było, że sejmowi nic nie pozostaje zrobić, 
jak w ad.esie do tronu prosić o wszystko, o co tylko prosić 
można, delegacyi dotychczasowći nie odwoływać, ale i no­
wych delegatów nie wybierać. Skutku mowa ta mieć nie 
mogła, bo treścią jój była przeważnie surowa krytyka bez 
afirmacyi, bez wniosków dodatnich.

Po ustąpieniu Borkowskiego, zajął miejsce na mówni­
cy poseł Ziemiałkowski. Z niecierpliwością oczekiwano 
jego mowy. Spodziewano się bowiem, że prezes koła pol­
skiego w Wiedniu korzystać będzie ze sposobności, by 
odeprzeć wszystkie delegacyi a głównie jemu czynione za­
rzuty, że wytlómaczy postępowanie delegacyi i swoje, że 
wyświeci ważniejsze a tylokrotnie podnoszone wątpliwości, 
że pokona przeciwników i że wskaże co i jak robić należy 
na przyszłość. Przyjaciele Ziemiałkowskiego cieszyli się 
nadzieją, że teraz będzie miał sposobność poseł lwowski 
świetne nad licznymi swymi przeciwnikami odnieść zwy­
cięstwo. Nadzieje te i oczekiwania zostały zawiedzione. 
P. Ziemiałkowski przyznał się na wstępie swój mowy no 
trwogi, z jaką głos zabiera, a trwogę tę motywował tóm, 
że musi mówić przeciw Borkowskiemu, swemu dawnemu 
przyjacielowi. Cała mowa szanownego posła była jednak 
dowodem istotnym trwogi jakiójś, która kulminowała 
w ustępie, w którym mówił, iż bez Austryi Polska przepa- 
dła, że z upadkiem Austryi ginie i Polska. Były i p ę­
knę, trafue, silne ustępy w mowie p. Ziemiałkowskiego, ale 
ogólne jój wrażenie było przykre, naj przykrzejsze dla jego 
przyjaciół i zwolenników polityki, zaktórój wyobraziciela je­
go uważają. Ważną na każden sposób mowę wiceprezy­
denta rady państwa podam wam wfcałości jutro, tutaj nad­
mienię tylko, że główną j ój treścią było wskazywanie na 
potrzebę pracy organicznój, więc na potrzebę spokoju, a te­
go nie daje polityka biernego oporu, doradzana przez 
Smolkę, polityka, która u nas musiałaby doprowadzić do 
oporu czynnego.

Następnie mówili jeszcze przeciw’ wnioskowi Smolka 
i Adam Sapieha, a za wnioskiem Krzeczunowicz. Ważną 
nadzwj'czai była mowa Smolki, który wykazywał, że tylko 
system federacyjny, za którym on od i. 1848 ciągle prze­
mawia, Austryą zbawić może, że system dzisiejszy jest zgu­
bny, że ani dzisiejszy reichsrat, ani dzisiejsze miuisteryum 
utrzymać się nie mogą i nie powinny, że czóm prędzój my 
się zdecydujemy usunąć z tój rady państwa, tóm prędzój 
ono runie, że nie należy się chwilowych złych następstw 
obawiać, bo skutek ostateczny będzie zbawienny, że wszel­
kie rezolucye i adresy na nic się nie przydadzą, że przyję­
ciem jego wniosku trzeba krok stanowczy uczynić a mówca 
ręczy, że opór nasz taki sam dla nas będzie mieć skutek, 
jaki miał opór Węgier. W końcu prosił mówca izbę, by 
nie przechodziła nad jego w nioskiem, jak doradza komisya, 
do porządku dziennego, lecz żeby dopuściła go do specyal- 
nój dyskusyi, gdyż są posłowie, którzy chcą do tego wnio­
sku stawiać poprawki, na które może i on a może i izba 
zgodziłaby się.

Mowa Smolki jakkolwiek izba po większój części jój 
nie słuchała, gdyż wielka liczba posłów wyniosła się pod­
czas tćj mowy do przyległych sal lub do bufetu, była je­
dną z najpiękniejszych mów, jakie kiedykolwiek ten poceł 
powiedział. Smolka mówił z takim spokojem, a z tak sil- 
uóm wewnętrznóm przekonaniem w prawdę zdań swoich, 
że jakkolwiek nie mógł nikogo porwać, to niejednego ze 
słuchaczy mógł w przekonaniu jego zachwiać. Oklaski ga- 
leryi przerywały często mówcy.

Ostatuim mówcą z kolei bjł dzisiaj ks. Adam Sa­
pieha. Nie zgadza on się ani z wnioskiem Smolki, ani 
z wnioskiem komisyi. Ze Smolką nie zgadza się, bo on 
nie tbce rozstrzygać czy dla Austryi zbawienniejszy jóst 
ten czy ów system, nie jest on ani federalistą ani antouo- 
mistą itd., on jest Polakiem i nie Austrya lecz własny kraj 
go obchodzi. Z Austryą jest kraj ten chwilowo związany, 
więc i polityka tego kraju względem Austryi może być tyl­
ko chwilową. Chce on utrzymania Austryi, bo interes kraju 
tego teraz wymaga, ale zresztąolosy Austryi on się nie tro­
szczy. Jest on także przeciwny wnioskom komisyi, bo re­
zolucja proponowana nie ma zakończenia, nie powiada co 
ma się stać w razie, jeżeli rząd i rada państwa żądań kraju 
nie uwzględni? Rtzolucya powinna być programem, a pro­
ponowana przez komisją nie jest mm jeszcze. Dla tego 
zapowiada mówca, że przy spteyalnój dyskusji przedłoży 
inny projekt rezolucj i.

W końcu swej mowy dał Sapieha odpowiedź p. Zie- 
miałkowskiemu: Przyklaskiwano mu, gdy zbijał twierdze-

przez własne rozmyślania i wyobraźnią.“ Z tego wszy­
stkiego wnosi Guizot, że Napoleon III w obec wypadków 
niemieckich daleko bardziój usposobionym jest do pokoju 
niż do wojny, że mu thodzi dziś więcój o zagojenie blizn 
Francji, jak o wystawianie się na niepewną w swych skut­
kach wojnę i że wreszcie nie ma dziś we Francyi ani je­
dnego stronnictwa i ani jednego człowieka, coby polityce 
pokojowój na seryo zagrażał. Wyliczywszy tak wszystkie 
rękojmie pokoju, które z zadziwiającym optymizmem wszę­
dzie upatruje, ostrzega jednak w końcu Guizot, że jeżliby 
do wojny między Prusami a Francyą przyjść m ało, to mi­
mo poko.owego państw usposobienia, zar,za wojenna mo­
głaby się rozszerz) ć po Europie. Można bowiem było 
wojuę zlokalizować *e Włoszech lub Krymie, lecz nie da 
się ona zlokalizować w Niemczech. Dochodzi «reszcie au­
tor do konkluzyi i podaje śi odek, mający położyć kouiec 
wszelkim obawom wojennym. Słowne zapewnienia, po­
wiada, choćby najczęścićj powtarzane, nie dadzą tryumfu 
polityce pokojowój, trzeba aktów, dowodzących, że rząd 
stanowczo wszelką myśl wojny od siebie odrzuca. Kon­
gres powszechny nie jest tu także aui dość skuteczny ani 
interesom Francyi odpowiadający, bo kongr*>sa, doskonałe 
kiedy chodzi o ułożenie spraw ubiegłych, nie są zdolne 
o przyszłości stanowić. Jedynym wedle Guizota aktem 
poważnym a skutecznym byłoby nie rozbrojenie armii fran- 
cuskiój, ale postawienie jój na stopie pokojowój. Niechaj- 
by Francya wzięła tu inieyatywę, a inne państwa poszłyby 
za jój przykładem i upragniony pokój zakwitnąłby w Eu­
ropie!...

Tak rad .i głośny i doświadczony mąż stanu, znako­
mity zapewne autor i historyk, ale nie odznaczający się ni­
gdy przenikliwością minister. Nie łatwo przypuścić, aby 
rady tćj usłuchano.

Marszałek Niel odpowie Guizotowi to, co odpowie­
dział w izbie, że obecne uzbrojenie Francyi jest właśnie 
na stopę pokojową obmyślane, bo stopę wojenną stanowi 
dopiero powołanie całćj gwardyi rucbomój. Artykuł Gui­
zota, który do pewnego stopnia zawiódł oczekiwanie ogól­
ne, miał, jak utrzymują, zwrócić na siebie uwagę cesarza 
i podobał się u dworu.

W tym sajnym poszycie RevuedesdeuxMoades, 
który na czele artykuł Guizota zamieszcza, znajduje się

ma wspomnianego mówcy a mianowicie ustępy, w których 
Ziemiałkowski przedstawiał nas jako słabych, i jako bez 
Austryi zgubionych. Wskazywał, że twierdzenie takie 
jest czysto galicyjskićm. Galicyi nie ma jeżeli nie ma Au­
stryi, ale Polska to nie Galicya!

Jak są tacy, którzy szukają zbawienia Polski przez 
Moskwę, jak są tacy, którzy twierdzą, że do Polski prowa­
dzi droga przez Berlin, lub tacy, którzy ją przez Paryż szu­
kają, tak teraz widać są tacy, którzy tylko w Wiedniu wi­
dzą Polski zbawienie. Ostrzegał w końcu mówca przed 
wybieraniem tój drogi, którą sejmowi złote kołnierze wska­
zują i zwracał uwagę, że już najwyższy czas i najstoso­
wniejsza pora, by wyjść z dotychczasowego stanu bezpro 
gramowego i jasny wyraźny postawić program.

Chciał jeszcze marszałek dać głosp. Chrzanowskiemu, 
ale izba jednogłośnie przeciw temu zaprotestowała, gdyż 
była już godzina 3 z południa. Dalsze rozprawy odroczo­
no więc do dnia jutrzejszego.

Przed rozpoczęciem obrad odczytał sekretarz p. Szuj­
ski pismo posła Kraińskiego, który oświadcza, że składa 
mandat członka wydziału krajowego.

Marszałek wyznaczył przy tój sposobności żal nad 
usunięciem się najczynniejszego i wielce zasłużonego człon­
ka i kierownika wydziału.

PRUSY.
® Berłię, 23 września. Najjaśniejszy Pan wyjeżdża 

w nocy z dnia 29 na 30 bm., zaraz po wyjeżdzie cara Ale­
ksandra do stolicy Królestwa Polskiego, do Baden-Baden, 
gd/ie dnia 30 bm. obchodzone być mają urodziny Najja- 
śniejszój Pani, królowćj Augusty. Car rosyjski przed 
przyjazdem do Poczdamu, odwiedzi w Baden-Baden kró­
lową dnia 25 bm.

Członkowie ministerstwa stanu odbyli i dziś, o godzi­
nie 1 z południa, pod przewodnictwem ministerstwa skarbu 
barona Heydta, posiedzenie. Termin zwołania sejmu pru­
skiego nie jest jeszcze dotąd stanowczo ustanowiony, zdaje 
się jednakże, że zagajenie sejmu nastąpi w dniu 8 listo­
pada. Sejmy natomiast prowincyonalne obradować będą 
już w przyszłym miesiącu. Itak, jak wiadomo, sejm W. 
Księ twa Poznańskiego zwołany jest na dzień 4 paździer­
nika; sejmy hanowerski i szlezwicko-holsztyński zwołany bę­
dzie n jpóźniój na sobotę, dnia 11 października. Sejmy 
heski i nassawski, do których wybory jeszcze nie całkiem 
są ukończone, zbierą się w drugiój połowie przyszłego mie­
siąca. Sejm prowincyi hanowerskiój obradować będzie po­
między innemi nad użyciem i administrowaniem haaower- 
skiego funduszu prowincyonalnego; również zdać ma swoję 
opinią pod względem ostatecznego urządzenia nawyższój 
administracyi prowincyi.

Provinzial Correspondenz pisze: „Pokojowe 
słowa JKMości, wypowiedziane na giełdzie w Hamburgu, 
rozwiały, jak donoszą z Francyi, i tam wszelkie wątpli­
wości co do pokojowego znaczenia dawniejszego orze­
czenia naszego monarchy i na nowo utwierdziły zaufanie 
do pokoju.“

Historiograf państwa pruskiego, profesor Ranke, 
któremu w ostatnich czasach po kilka razy odmówiono ko­
rzystania z cesarskiego archiwum państwowego w Wiedniu 
w celu prac naukowych, otrzymał nareszcie pozwolenie 
przystępu do tych źródeł i bawi w Wiedniu.

Wciąż jeszcze utrzymują, że hr. Bismarck wyjedzie do 
wód morskich w Anglii, lubo pora już nieco jest spóźniona. 
W każdym jednakże razie kanclerz Związku północno- 
niemieck.ego nie powróci przed końcem października do 
Berlina.

Organ rządu bawarskiego Korrespondenz Hoff­
mann donosi pod dniem 20 września: „Powodowany ży­
czeniem, ażeby stosunki obronne Niemiec Południowych 
uporządkowane zostały i związek ich z obroną całych Nie­
miec przywrócony, rząd bawarski uczynił w prztszłój 
wiośnie propozycyą, ażeby z reprezentantów trzech połu- 
dniowo-niemi ckich państw stworzyć nieustającą komisyą 
wojskową jako wspólny organ dla jednolitego kicro-ania 
południowo-niemieckit mi sprawami f.rtecznemi w związku 
z sjstornem obronnym Rzeszy póluocno-niemieckićj. Pro- 
pozycya t doznała ze strony wyrtembergskiegó i badeń- 
skiego rządu jak nsjprzychyl iejsz, go przyjęcia. Termin, 
w którym rokowania pod tym względem rozpocząć się 
miały, naznaczono na dzień 15 lipca. Po ukazaniu się je­
dnakże, że do tego terminu zebranie konferencyi nie może 
być umożebnionóm, naznaczono dzień 21 września na ten 
cel; w skutek tego zbiorą się jutro w Monachium pełno­
mocnicy trzech poludniowo-niemieckich państw w celu roz­
poczęcia obrad nad przedmiotem w mowie będącym. Ba­
wary ą reprezentować będzie minister spraw zagranicznych 
książę Hohenlohe i minister wojny baron Pr nkh, Wyr- 
tembergią minister wojny Wagner i radzca państwa 
Sciieuenen, Badeuią minister wojny Beyer i poseł badeń- 
ski przy dworze monachijskim Mold.“

P .dług najświeższych wiadomości car rosyjski przy-

wna.
praca pana Klaczki, swą treścią rozprawie Guizota pokre- 

Podczas kiedy francuski pisarz, wznosząc się nieja-
ko „nad ziemskich spraw zawiłość“, podaje ogólnikowe po­
glądy, polski publicysta schodzi do szczegółów, do rzeczy­
wistości i śledzi właśnie owę zawiłość gabinetowych zabie­
gów i knowań, co ostatnie w Niemczech wypadki poprze­
dziły. Pan Klaczko w nowóm swóm studyum o dyploma- 
cyi spół,cznój, noszącóm tytuł: Les prćliminaries 
de Sadova, umiejętnie i ze zwykłym sobie talentem roz- 
plątywa i rozwija pewne, dość zagmatwane nici świeżo u- 
biegłych zdarzeń. Za punkt wyjścia owych wszystkich 
komliinacyi, co w końcu do zwycięztwa pod Sadową dopro­
wadziły,obiera sobie autor konweucyą z 15 wrześuia 186z4 r. 
i rzecz swą od tój epoki zaczyna. Skreśla i zastanawia się 
nad polityką ówczesnych mini>t,rów francuskich, opowiada 
dalój pierwszy pobyt pana Bismarcka we Francyi, mówi 
o wrażeniu, jakie pruski mąż stanu podówczas wywołał, 
cytuje dość ciekawe i charakterystyczne słowa, jakie z o- 
wego pobytu tu zapamiętano. W dalszym ciągu opowia­
dania przenosi scenę do Karlsbadu, gdzie zjechał król pru­
ski zg swymi ministrami, z dworem wojennym i oficerami 
sztabu, bawiącymi się zdejmowauiem planów'. Wstępną 
część swój pracy kończy autor na tój pierwszój kampanii 
czeskiój z r. 1865, kampanii czysto dyplomatycznej, śród 
którćj zbadano niejako grunt ¿' zawiązano zarazem pier­
wsze węzły przyszłego z Włochami przymierza. Nowe 
polityczne studyum pana Klaczki zwróci na siebie nieza­
wodnie uwragę i zjedna autorowi to samo uznanie, jakie już 
sobie poprzeuniemi publikacyami pozyskał.

Ciekawość tutejszego ogółu obudzoną jest ogłosze­
niem i zapowiedzią nowego romansu Wiktora Hugo. Ro­
mans ten ma się wkrótce pojawić, ale tytuł nie jest jeszcze 
wiadomy, to tylko pewna, że treść nowego utworu wziętą 
jest z życia angielskiego pod koniec XVI wieku i że osnutą 
jest na tych samych zdarzeniach, co znana a piękna po­
wieść Thackeray’a HenryEsmond.

Przed kilku dniami odbyła się w małóm mieście Pro- 
wancyi osobnego rodzaju uroczystość i uczta literacka. 
W dawnój ojczyzuie trubadurów poeci mają jeszcze swoje 
stowarzyszenia na wzór średniowiecznych związków; otóż 
takie poetyckie stowarzyszenie sprosiło do siebie hiszpań­
skich i paryskich braci po piórze i po lutni. Zjechali się

będzie do Poczdamu w niedzielę o godzinie 9 z rana, 
jedzie ztamtąd w poniedziałek wieczorem nadzwycZa- 
pociągiem kolei żelaznój do Warszawy. ‘

W tutejszych kołach politycznych utrzymują, żetf® 
cya ustawi wojsko nad granicą hiszpańską, lecz z 
cześnie ogrodzi się w okólniku, wydać się mając, ! 
wszystkich lnocirotw, przeciwko wszelkiemu zamói 
skierowanemu ku wewnętrznój interwencyi w Hiszpjtpć 

Bawarski poseł u tutejszego dworu, baron pe. ®> 
który dłuższy czas nie był w Berlinie obecnym, rozp ’aV 
w tych dniach na nowo sprawować swe urzędowanie/ 5US 
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GALICYA.

Ga z et a Lwowska ogłasza w części urzęj ki 
co następuje: „J. C. K. Ap. Mość N. Cesarz i Kiólt;ch 
najmiłościwiój udzielać audyencyi, a to w Krakowie Gfi 
29 i 30 września o godzinie 2 po południu, w Taru st 
dnia 1 października o godzinie 2 po południu, a we avi 
wie dnia 4 października o godzinie 12 w południe i j j ; 
października o godzinie 4 po południu. Zapisywani! izp 
szących o audyencyą nastąpi w Krakowie, począws? Fi 
dnia 25 września aż do dnia audyencyi, w Tarnowie jąć 
29 i 30 września, a we Lwowie począwszy od dnia j p 
dziernika aż do dnia audyencyi. — Proszący o zapisai, sac 
audyencyi zechcą się zgłosić w Krakowie w’ urzędzie st< 
rostwa w pałacu Spiskim, w Tarnowie w starostwie, i. 
wnym gmachu cyrkularnym, we Lwowie w prezydyum bi 
miest,uictwa w pałacu namiestnikowskim. We Li mis 
dnia 16 września 1868 r. C. Kr. Namiestnik, Agenoi rólo 
Gołuchowski.“
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Taż gazeta dowiaduje się, że NN. Państwu ton jżk

szyć będą w podróży do Galicyi : zastępujący pierw.iiwai
ochmistrza dworu, hr. Adam Potocki; pierwsza ochmis a v
ni dworu, hr. Koenigsegg; dama dworska, ks. Thurn-' 
sekretarz N. Pani, sekretarz nadworny Feifalik; jenjpeł 
adjutant, jem rał-major hr. Bellegar le; adjutaut ptoże 
czny, major bar. Fejervary; oficer ordynansowy, rotjiiże 
hr. Szirmay; rotmistrz bar. Bercbtoldsheim; porucznil em 
leski; dalój kancelarya wojskowa z pułkownikiem Bet i 
czele; kanc larya gabine'owa z radzcą stanu Bramin 
czele; pierwszy kuchmistrz hr. Wratisław; oddziałsych 
ochmistrzowskiego z sekretarzem nadwornym Raymmeud 
czele; nadworny urząd kontroli z radzcą rządowym na ij z 
leMöraus; kuchnia dworska z przynależną służbą 
dział żandarmeryi gwardyi; oddział stajni dworski ądi 
służbą. ' jadzi
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iisil* Paryż, 21 września. Przy rozstrzelaniu się 

nictwa opozycyjnego, które się nieledwie na nieprzy -k 
rozpadło frakeye, wypadły wybory w depártame.11 
Nièvre i Mozeli zupełnie zwycięzko dla rządu. W d1 
tamencie Nièvre otrzymał kandydydat rządowy, p. ] 
going na 32,7772 zapisanych a 21,479 głosuj -cych v 
ców 15,708 głosów, kandydatopozycyi zaś, p. Girard, 
3894 głosy. W departamencie Mozeli wybrany
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nżetakże kandydat, rządowy, p. Lejoindre 21,691 gło 

przeciw opozycyjnemu kandydatowi, który otrzymał 
głosów. Godną uwagi jest to, że w departamencie Mi 
który ma być jednym z najwięcój szowinistów) ch, , 
dydat Allert, należący do pąrtyi, która koniecznie pn 
wojny, otrzymał zaledwie 143 głosy. — W Bordeau 
br li się demokraci pod przewodem pp. F manuela 1 
i Duelerc, byłego ministra finansów za rzeczypospoliti ‘ 
prywatne posiedzenie, na którćm wzięło udział pra i(2 
zOO osób. Rząd tym razem nie stawił obradom Zaiif - 
trudności.
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Groźne wypadki w Hiszpanii stały się przyczyna.
zjazd królowćj Izabelli z cesarzem w-San Sebastian 
znął na niczóm. Minister spraw wewnętrznych £ajj 
okólnik do wszystkich dzienników zaprzeczający 
mości, jakoby do zjazdu przyjść miało, o czóm niel, 
dzienniki już szeroko, ale przedwcześnie były się rozpi 
Niektórzy utrzymują jednakowoż, że cesarz opuści 
Biarritz, aby się udać do San Sebastian, gdy podczas i 
doszła go wiadomość o rewolucyi wybuchlćj w Kad 
i o utworzoućm pronunciamento dwóch okrętów 
wych „La Villa de Madrid“ i „Saragossa“, do kti 
dołączył się admirał Torpete. Na wiadomość tego, 
sarz wrócił ku Biarritz, ile że i królowa Izabelli 
ściła już S ul Sebastian. Cesarz był wczoraj oczekiLj^ 
w Bayonue. )ari

W Metz wydarzyła się straszliwa eksplozya arsej^, 
w ktorvni pracowało blisko sto ludzi. Arsenał zosta 
sadzony w powietrze i na drobne sztuki rozbity. Po 
rze do niego należące wyglądało przerażająco, jako p«^ 
wisko. Piętnaście trupów znaleziono bez życia pokal0yn 
nych do niepoznania. W szpitalach miejskich i w( 
wych leży kilkudziesięciu poczęści śmiertelnie poranio 
z których już kilku umarło. Prochy zapaliły się , 
nieostrożność jednćj z pracujących kobiet.
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:e'w gościnę do Prowansalów z Madrytu i Paryża literaci, ałi 
styn odbył się śród wspauiałój i malowniczój przyrodj rstai 
łudnia, w obec licznie zgromadzonój ludności, która ient 
swych narodowych poetów na pamięć umie. Parj aws; 
uskarżali się tylko, że uczta, lubo ofita, składała się dda 
cięż z potraw zbyt suto czosnkiem i pieprzem przvpfl omc 
nych. Wnoszono tam liczne toasty i wypowiedzią« ić, ] 
jednę mowę. Najgłośniejszy i najpopularniejszy z i« ałov 
Prowaucyi Mistral, autor kilku ładnych — o ile z t! ryte 
czenia sądzić można — poematów, przemawiał do zgtoaif 
dzouych w ojczystym języku: ’rim

„Ktoś może nas się zapytać,“ odezwał się prowa ;ióm 
ski poeta, „czego chcecie z waszemi pieśniami w tćj < złeg 
zajętój czóm inuóm iak poezyą — w epoce tak prozai liszj 
i tak zwątpiałój. Czego chcemy? oto chcemy, aby baw 
wie nasi nie wychowywali się w pogardzie mowy ojcCres; 
aby ją pielęgnowali, aby ukochali nad wszystko i tęń Gu 
i tę ziemię, gdzie się zrodzili wolnymi. Chcemy, a!"?dz 
sze córki, zamiast podobać sobie w błyskotkach i frasilryti 
paryskich, polubiły rzeczy ojczyste, aby zachowały i bać 
naszych obyczajów prostotę, aby stroiły swe gło« ucyi 
w modne kapelusze, ale w arlezyjską wstęgę, poważ« aku 
starożytny dyadem. Chcemy, aby nasz lud znał swe uszy 
je, pełne chwały, aby wiedział, że ojcowie nasi z god« ania 
i dobrowolnie połączyli się ze szlachetną Francyą, &1 Prz 
gając sobie zachowanie języka, obyczajów i barw n«1 ¡jon 
wych. Trzeba, aby ten lud wiedział, że język, jaki® ?łost 
wi, był długi czas językiem politycznym i literackim, ;na i 
kiem miłości swobód municypalnych i cywilizacyi. 1 'esP< 
my, aby ten dzielny lud nie rumienił się przed niki® tąpi 
uważał się za zwyciężonego i aby mógł zająć p®1 "ftrb 
miejsce między ludami południowemu bo to miejsce ® «ró 
należy.“ stała

Myliłby się ten, ktoby z tój mowy Mistrala At 
wnosić, że ludność Prowaucyi ma jakiekolwiek zacb«n- b, 
oderwania się i samoistnego bytu. Prowansale tak8 )ubli 
jak Bretoni i Alzacczycy, doskonałymi są Franci X>pb 
Branej a nie ma i nigdy mieć nie będzie swych... g® ^a, 
skich Rusinów. !Pod:

Pary i, 20 września.
-ono



na ¡ HISZPANIA.
Czaj $ Rewolucyi w Hiszpanii, o któréj wybuchu donoszą 

najnowsze wiadomości telegraficzne, wyczekiwano
M1 *®0(j tygodnia, a nawet rzec można od kilku miesięcy. 

2 , wszystkich stron dochodzą nas zapewnienia, że tą
połączyły się wszystkie frakcye liberalne celem 

pólnego i energicznego działania, aby połączonemi si- 
W wymierzyć cios najprzód przeciw gabinetowi Gonzalez- 

•avo, Potém przeciw kamaryli, a gdyby się to udało, 
OzPi )US¡¿ ostatecznie królową Izabellę do abdykacyi. Do- 
e' cbczasowe wiadomości z Hiszpanii są dość niezgodne 

sobą i niepewne. Między innemi dono zą, że marsza- 
Serrano objął kierownictwo nad całym ruchem 

rzęj kraju, iż równocześnie na południu w Andaluzyi, na 
ićliichodzie w Barcelonie, na północy w Aragonii 
vie Galicyi tworzą się zastępy powstańców i posuwają się 
tail i sercu kraju, ku stolicy. Dalćj donoszą, że jenerałowie 
fe /wiezieni na wyspy Kanaryjskie wylądowali w Andalu- 
ii i, że Prim przybył z Londynu do Galicyi, że emigranci 

uiit ;zpańscy po części oficerowie, przebywający dotąd 
WS2 Francyi, udali się wszyscy do Katalonii, aby tamże 
vie jąć dowództwo nad oddziałami. W końcu utrzymują, 
a 2 powstańcy z północy spieszą ku Madrytowi, aby 
isaj sączyć wszystkie drogi, uniemożliwić królowćj powrót 
zie stolicy i zmusić ją do ratowania się ucieczką do Fran­
ie |i. Gonzalez Bravo zdaje się przewidywał, że nie spro- 
yum burzy, na którą się w kraju zanosi, i dla tego przyjął 
Li inisyą, aby nie brać na siebie żadnej odpowiedzialności. 

?noi ‘óiowéj zapewne trudno będzie zgodzić się na to, ażeby 
oczyć się gabinetem liberalnym, bo jakkolwiek w tych 

X)» jżkich dla nićj czasach jest zmuszona liczyć się z zbun- 
■ntiwanemi żywiołami liberalnemi, to jednakowoż nie jest 
mis a wcale do liberalnych rządów przyzwyczajona; na ka- 
•n-] aryli zaś, która będzie musiała zamilknąć i usunąć się 
jen pełnie od wszelkiego wpływu na sprawy krajowe, nie 
pjj oże wcale liczyć, ta bowiem może jćj więcćj zaszkodzić, 

ots liżeli pomódz. Tymczasem naród tak już przesiąkł du- 
zni em rewolucyjnym, że nie można się nawet łudzić na- 
Bei ieją, aby się dało chwilowemi następstwami uratować 
raipn zagrożony. Stronnictwo moderados stojące w ró- 
łsych czasach przy sterze rządu, okazało się zupełnie 
am eudolnćm do rządzenia krajem, stronnictwo to jest dzi- 
, na y zupełnie zużyićm i dla niego niema żadnćj roli polity- 
bą; néj w przyszłości. Natomiast progresyoniści długo od 
ski ądu i wpływu na sprawy krajowe zdała trzymani, pro- 

adzili w własnym obozie ciągłą walkę o program przy- 
łych rządów, do których trzeba im się było najprzód 
ibić. Obecnie zależy sprawa natćm, czy się progresyoniści 
egoś nauczyli i zechcą się zadowolnić tém, co się przy 

5s asiejszych stósunkach da osiągnąć, czy tćż będą się rzą- 
iii polityką radykalną, bezwzględną i śmiałemi a zuchwa­

li mi projektami będą pomnażali zamieszanie, popychali 
yaj w coraz większą niedolę i niepotrzebnie przedłużali 

P-1 ilkę o wewnętrzne odrodzenie narodu. Jedna frakcya 
"i ■ogresyonistów zamierza mianować królem Alfonsa, na- 

ępcę tronu, księcia Asturyi (ks. Alfons urodził się 28 
! ¡topada 1857 r.) i wybrać rząd prowizoryczny, zanimby 

’,° nże przyszedł do pełnoletności; inna znowu frakcya za- 
yśltt wznieść na tron hiszpański króla Portugalii, trzecia 

“ iowu frakcya od lat dawnych marzy o utworzeniu iberyjskićj 
¡eczypospolitéj na zasadach federacyjnych, wychodząc 

Pn tego, że prowincye hiszpańskie mają dość wybitny, od- 
iżniąjący je nawzajem charakter, coby zatćm federacyą 

‘,7 zasaduiało. Tymczasem plan ten ma najmnićj widoków 
11 i sobą, już łatwićj daleko byłoby osadzić na tronie je­
dnego z książąt portugalskich, ale do tego potrzeba więcćj 
Wykształcenia politycznego, pewnego zaprzania własnćj 

miy i próżności i wiele zimnego obrachunku, czego się ani 
hiszpańskim ludzie, ani po jenerałach ani tćż po rnę- 

aD^ch stanu spodziewać można. Najwięcćj zatćm widoków 
1 dałby rząd prowizoryczny, który mógłby sowicie wypo- 

• lż)'ć przywódzców obecnego ruchu, a tego rodzaju środki 
3ie yły w Hiszpanii zawsze skuteczne. Nie wspomnieliśmy 
'2 o strounictwie Karolistów, które w ostatnich cza- 

l,'ich znowu zaczęto się poruszać i które znajduje wcale 
-^'aaczne poparcie w ludzie w prowincyach południowych 
w północno-wschodnich. Wiadomość jakoby jenerał Prim 
yjiał stanąć na czele ruchu w Andaluzyi, zdaje się być 
pgjeco zawczesną, według innych bowiem doniesień udał
dla 
ski

ę tenże na północ do Galicyi. Zresztą zgadzają się 
szystkie wiadomości i depesze na to, że rewolucya jest 
Idawna przygotowaną, szeroko rozgałęziona i przybrała 
larakter stanowczo rewolucyjny, to jest dąży do wywró- 

, ;nia tronu.
pft Paryzki Gaulois podaje następne szczegóły o wy­
padkach hiszpańskich: „Rewolucya rozszerza się z nad- 
^1 wyczajną szybkością, lotem błyskawicy. Pierwsze hasło 
w o powstania dały dwie fregaty „La Villa de Madrid“
. „Sarrogossa“. Pięć większych okrętów i wiele innych

• ^mniejszych statków, które właśnie wtenczas stały około 
»¡adyksu, poparło ich pronunciameuto. Insurekcya ta na 

— krętach będzie nie malćj wagi z względu na przebieg rewolu-
• yi, nie trudno howiem będzie rewolucyo listom opanować 
icr ałe wybrzeże półwyspu i popierać ze wszystkich stron po- 
od 'stańców. Z drugićj strony moralny wpływ pronuncia­
ra lentu floty jest równie nie mały, ile że fi >ta liczyła się 
trj awsze do żywiołów arystokratycznych i nie brała nigdy 
i{ działu w buntowniczych rozruchach. Dochodzą nas wia- 
pa »mości, że w Madrycie guwerner miasta postanowił się bro- 
iaiiić, podczas gdy inne depesze opiewają, że powstańczy jene- 
l,! ałowie ruszyli z zbrojnemi zastępami od Kadiksu ku Ma- 

; d rytowi, w Kartagenie wybuchło powstanie, równie w Ge- 
zgr onie, dokąd przybył pułkownik Baldrich, którego jenerał

’rim mianował guwernerem miasta. Baldrich jest w wiel- 
ićm poważaniu u wojskowych, on to oparł się roku ze- 

j1 złego z małą garstką ochotników 30,000 wojska. Dwór 
zai liszpański bawił aż do" 20 m. b. w San Sebastian, królowa 
yibawia się podobno, ażeby jćj nie odcięto od stolicy, 
¡okesztą 14,000 wojska ma operować między Walladolid 
ę11 Guadalajara, tak że, jeżeli się wiadomość ta potwierdzi, 
al ¡ędzie dla królowćj nadzwyczaj trudno dostać się do Ma- 

O abdykacyi na rzecz jćj syna dotąd nic nie sły-
H !hać. Zachodzi zresztą wielkie pytanie, czyby to rewo- 
o« “cyi wystarczało, powstańcy bowiem tak progresyoniści 
iii akunioniści domagają się na czele swego programu przede- 
ví *szysikićm: zdetronizowania burbońskićj dynastyi, zwo- 
fli ania zgromadzenia ustawodawczego, któreby stanowiło

J Przyszłych losach kraju. Niektórzy utrzymują, że rewolu­
cjoniści chcą zaprowadzić w całym kraju powszechne 
ii i osowanie i na tćj drodze obrać sobie monarchę. Księ- 
ii '‘la i książę Montpensier pozostają podobno w ciągłćj ko-

«Pondencyi z przywódzcami ruchu. Karoliści także wy- 
®;ipdi do czynu, zbrojne zastępy pod dowództwem jenerała 
® ^rera wyruszyły w pole przy okrzykach: „Niech żyje 
Hitał VIH“ Komunikacja telegraficzna z Madrytem u- 
fiur a Da wszystkich punktach, powstańcy pozrywali druty 

. j. “ragonii. Ostatnie wiadomości z Madrytu datują z 20
• < )iihl: W Madrycie panuje dotąd wprawdzie spokój, ale 
‘ ‘, D‘1Czność widocznie zmieszana, w kołach zaś rządowych 
’ J°Ch n'e mały' królowa jeszcze do stolicy nie przy- 
8 ifinri’ -Z<^e S3? jednakowoż, że już od dość dawnego czasu

¿^ęwała się tćj katastrofy, kazała bowiem już naprzód 
oj,8®3 swoje dobra sprzedać i wysłała znaczne sumy do 

Ltad UU; 9onzMez Bravo opuścił kraj; gdzie przebywa 
Rfli nie wiadomo, tyle jest pewną, że zeszłćj soboty ka­

zał 60,000 duros w hiszpańskich papierach sprzedać na pa- 
ryskićj giełdzie.

Powyższe wiadomości uzupełniamy następnemi, co do­
piero odebranemi telegramami.

Paryż, 23 września. Według depeszy J ou mal des 
Débats z San Sebastian z dnia wczorajszego po południu 
o 3 godzinie wyjechała królowa zeszłćj nocy do Madrytu. 
Według późniejszćj depeszy musiała królowa do San Se­
bastian powrócić. Miasta Santona i Malaga przyłączyły 
się podobno do powstania. — Siècle donosi, że przerwaną 
została kastylska kolćj żelazna i że wzrasta wzburzenie 
w Madrycie.

S n Sebastian, 23 września. Jenerał Novaliches 
ściągnął w Bailen wielką’ilość wojska i jest w pochodzie 
do Andaluzyi. Jenerał Inestal posuwa się ku Santander 
i Santona, które oświadczyły się za powstaniem. W Kor­
dowie przywrócono znów porządek. Zamiar wywołania 
w mieście Alicante powstania nie udał się. Powstańcy 
z Ferrol udali się do Coruny, lecz znajdujący się tamże ka­
pitan jeneralny prowincyi Galicyi nie chciał przyłączyć się 
do nich jak również żołnierze załogi. Główny dowódzca 
król, wojska w Andaluzvi margrabia Novaliches jest w po­
chodzie z Cordowy do Sevilli. Prowincje Katalonia, Ara- 
gonia, Walencya, obie Ka-tylye i miasto Madryt są spo­
kojne. Hrabia Girgenti przybył z Paryża do Madrytu.

Paryż, 23 września. Według listów prywatnych, na- 
deszłych tu z Madrytu, nie zmieniła się w niczćm przez 
ogłoszenie stanu oblężenia fizyognomia miasta. Lokale 
publiczne są jak zwyczajnie przez noc całą otwarte, polieya 
nie pokazuje się nigdzie a oficerowie zachowują stósunki 
jak najprzyjaźniejsze z obywatelami.

Fary», 23 września. Dalsze wiadomości z Hiszpanii 
donoszą: Potwierdza się, że cała Andałuzya jest w ręku 
powstańców. Jenerał Cabarello ma się znajdować w Xe- 
res na czele 13,000 ludzi. — Tutejsze dzienniki ogłaszają 
program hiszpańskiego komitetu powstańczego, który wy­
łącznie zajmuje się kwestyą, jak ludność w obec powstania 
ma się zachować, nie rozstrzyga jednakże kwedyi, jaki 
rząd ma zająć miejsce obecnego. Według nadeszłych tu 
listów prywatnych nie ma zgody co do tego punktu pomię­
dzy przewódzcami powstania.

Saint Jaiu de Lui, 22 września. Dymisyonowani co 
dopiero ministrowie, pan Gonzalez Bravo wraz z całą fa­
milią, Orobio, Catalina, Rubi, Coronado przejeżdżali tu 
dzisiaj.

Telegramy.
Dreino, 23 września. Według Dres du er Journal 

przyjął Insbruck wybór lako przyszłe miejsce zebrania nie­
mieckich naturalistów i lekarzy.

Wiedeń, 23 września. Presse donosi: Księga czer­
wona, która ma być przedłożoną delegacyom, wkrótce w 
Peszcie zebrać się mającym, porusza szczególnićj rokowa­
nia z Rzymem w sprawie konkordatu, korespondencyą z po­
wodu noty p. Usedoma i z powodu rokowań nad angielskim 
traktatem handlowym.

Tryest, 22 września. Deputacya tutejszćj kolonii 
greckićj wręczyła admirałowi Farragut adres dziękczynny 
za okazaną ze strony Ameryki sprawie greckićj i kreteń- 
skićj sympatyą. Admirał odrzekł, iż rząd Unii objawił 
swe symp tye, więcćj zaś w obec dyplomacyi europęjskićj 
uczynić nie może. Naród jednakże amerykański wspierać 
będzie według możności Kreteńczyków.

Tryest, 23 wrześni,». Na obiedzie wyprawionym przez 
oficeiów marynarki austryackićj na cześć admirała Farra- 
guta wzniósł kapitan Dufwa toast na cześć floty Zjedno­
czonych Stanów i obecnego admirała. Farragut odpowie­
dział toastem na dalszą pomyślność floty austryackićj, która 
świetnie okazała swą doskonałość, na mężnego, nie obe­
cnego ku wielkiemu jego ubolewaniu admirała Tegethoff 
i na armią austryacką, dziękował za przyjęcie, jakie zna­
lazł w Austryi ze strony korpusu oficerskiego i przy- 
rzekł oficerem austryeckim równe przyjęcie w Ameryce 
w razie jćj zwiedzenia.

Rosiyc-, 22 września. Stan zdrowia prezesa mini­
sterstwa p. Andrassy pogorszył się.

fesit, 22 września. Oczekują dziś przybycia królowćj 
na zamku Goiolló. — Izba niższa przijęła .wczoraj wnio­
sek pana Deaka, tyczący się przyjęcia en bloc budżetu na 
rok 1868.

Bruksela, 23 wrześnią. Margrabia Lagueronnière 
obejmie w przyszły piątek tutejszą posadę poselską, lecz, 
jak słychać, wyjedzie zaraz za urlopem na czas dłuższy. — 
Buletyn o stanie zdrowia następcy tronu konstatuje dziś z 
rana poleps'enie.

Londyn, 23 września. Z Nowego Jorku donoszą tele­
grafem podmorskim z dnia 22 mb.: W Camilla w st nie 
Georgia przyszło do groźnego starcia pomiędzy białymi 
a negrami. Biali należeli do stronnictwa demokratycznego, 
negrowie do radykalnego. Wielu negrów zabito. — Legis­
latura stanu Alabama prosiła prezydenta o przysłanie woj­
ska dla utrzymania porządku.

Londyn, 23 września. Wczoraj odbył się wielki mi­
tyng Francuzów, zamieszkałych w Lo dynie, na którym 
postanowiono obchodzić uroczyście rocznicę proklamacji 
rzeczypospolitćj i założyć stowarzyszenie narodowe do po­
pierania zasad z r. 1792.

A'eksardrya, 22 września. Wicekról powrócił. Wi­
doki we względzie żniwa bawełny są wyborne, byleby przed 
listopadem nie było wielkićj mgły; liczą na 400.000 bal, 
podczas kiedy sprzęt zeszłoroczny dał tylko 250,000 bal. 
Mniejsze partye nadchodzą już, a jakość jest dobra.

Bombay, 1 września. Wfdług nadeszłych z pograni­
cza Huzareh wiadomości panuje tam zupełny spokój. Zgro­
madzono około 20,000 wojska. — Ulewy wyrządziły ogro­
mne szkody w Ahmedabad i zburzyły kilka domów do kra­
jowców należących.

P»ryi. 84 wrz>-6«ila. Monitor ranuydo- 
nost i l*ot«iota«słe Jj i »z U ».ii «Me «sic rubi «»inycli 

mit»»»«irie z powodu z<*rliu«t»nia
■ię Iticlsio»«*! i irodhów «ojleUowyelt, rojairiij- 
tlzuitycBi przez kapitano»« jeneralny eh. 4toJ. 
aho w IłJlatlrjeie z«! uje Mię być niernem 
rządowi.

Poryi, 84 wrzeónia. Wedlujr doniesienia 
itilhu dzlenuikó«v zbierają Mię wojska iran- 
eusUie nad jrrunicą biszi.-abską celem Jej 
strzeżenia. — Poya donosi, że ostatnie wiadu- 
możcl z Hiszpanii nadeszie osłabiają ważność 
ruehu, ile że petvnćm się być zdaje, iż woj­
sko trwa w swój wierności, fowstante o<ra- 
oteza się na Andaiur.yi i kilku portaeh — 
France zaprzecza wieściom o powstaniu na 
Sycylii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznoś, 24 września. Na wczoraj odbytem posie­

dzeniu reprezentautów miasta naszego miat być przedłożony wnio­
sek o połączenie oddziałów polskiego 1 niemieckiego tercyi 
w szkole realnej czyli o zniesienie tercyi polskiej. v\ niosek tvn 
jednakowoż nie przyszedł pod obrady, odroczono je i to z tego 
powodu, że na posiedzenie komisy», która miała o tym wniosku 
wyrzec swoje zdanie, nie stawili się członkowie polskiej naro­
dowości, bez których komisya w tćj tak ważnej i narodo­
wość polską tyle obchodzącej sprawie zdania swego wyrzec nie 
chciała. Nadto oświadczył reprezentantom miasta przewodniczący 
rzecznik p, Pilet, że doręczoną mu została przez p. A. Krzyża­
nowskiego petycya tutejszego obywatelstwa narodowości polskiej, 
664 podpisami opatrzona, żądająca zachowania tercyi polskiój,

którą, zdaniem przewodniczącego, należałoby także uwzględnić 
przed ostateczném roz ;trzygnięcicm podanego wniosku. Sprawo­
zdanie z innych kwestyi, poruszonych na wczorajszćm posiedzeniu 
reprezentantów, odkładamy do jutra, dziś załąezaciy w streszcze­
niu ów wniosek, który magistrat podał w porozumieniu z kurato- 
ryum szkoły realnej, pod względem zniesienia tercyi polskiej, 
a który brzmi, jak następuje: „Ażeby znieść w tutejszéj szkole 
realnej z początkiem roku 18G9 podział trzeciej klasy na oddział 
niemiecki i polski, i ażeby odtąd udzielane były nauki w tercyi 
bez różnicy narodowości uczniów według tych samych zasad 
i przepisów, które istnieją dla sekundy tejże szkoły realnéj, a we­
dług których nauka re igii, języka polskiego i historyi jest wy­
kładaną dla uczni polskich w języku polskim, podczas gdy 
w wszystkich innych przedmiotach język niemiecki jest używany, 
jako język wykładowy.“ Magistrat, podając powyższy wnio­
sek, oświadcza z góry, że dotychczasowa ,organizacya szkoły 
realnéj polega na głębokićm poczuciu sprawiedliwości, którą na­
sza gmina starała się zawsze wykonywać z względu n.i różnorodne 
potrzeby pod względem narodowym ni dwie części podzielonych 
mieszkańców i której nie godzi się naruszać bez pokrzywdzenia 
własnych najwyższych celów.“ Obywatelom narodowości polskiój 
wolno jednakowoż o tyle tylko żądać uznania względem siebie 
zasady równouprawnienia, o ile się tego istoina okazuje 
potrzeba z ich stósunków spółecznych. W dalszym wywodzie uza­
sadnia magistrat powyższy wniosek następnie i critérium, o ile 
jaki zakład naukowy jest koniecznie potrzebnym dla publiczności, 
jest liczba uczni, którą publiczność do tego zakładu posyła. Po­
legając na własuóm lóletnióm doświadczeniu i na zdaniu dyrek­
tora, powziął magistrat przekonanie, że tereya polska jest zupeł­
nie zbyteczną. W przeciągu lat 15 od 1854 r. do 1868 r. wyno­
siła liczba uczni tak w polskim jak niemieckim.oddziale trzecićj 
klasy szkoły realnéj w przecięciu 105. z téj na oddział niemiecki 
79,5, na polski zaś 26,5. W r. 1868 było w trzecićj klasie razem 
uczni 135, z tych w oddziale niemieckim 103, w polskim 32, obe­
cnie w dzień sformułowania wniosku przez magistrat, tj. 22 czer­
wca rb., liczy trzecia klasa polska tylko 28 uczniów. W r. 1856 
widziano potrzebę podzielić chwilowo na dwa oddziały trzecią 
klasę niemiecką z powodu nadzwyczaj wielkiej frekwencyi uczniów 
niemieckich, od r. 1S60 podział ten stał się koniecznością, obecnie 
liczy jeden oddział niemiecki 51, drugi zaś 52 uczuiów, zatem 
każdy z osobna więcćj, aniżeli cała tereya polska razem. Zda­
niem magistratu szkoła realna jest głównie wzniesioną w interesie 
miasta Poznania, uczniów miejscowych. W tćj mierze frekweneya 
uczniów niemieckich trzecićj klasy odpowiada przeznaczeniu za­
kładu, podczas gdy z uczniami polskimi ma się sprawa odwrotnie. 
W niemieckiej tercyi było 1864 r. 53, w 1866 r. 64, w 1868 r. 64 
uczniów miejscowych, zamiejscowych zaś w tychże latach 43, 48, 
37. W polskiej tercyi było w powyższych latach miejscowych 15, 
16, 7; zamiejscowych 15, 17, 21 uczniów. Pominąwszy to, te pu­
bliczność polska nie czuje dostatecznej potrzeby, ażeby tereya 
polska byta utrzymaną, znajduje magistrat nadto administra­
cyjne i finansowe powody do zniesienia tćjże. Przy nadzwy­
czaj wielkićj liczbie uczniów niemieckich w klasie trzecićj, okaże 
się może potrzeba podzielić niemiecką tereya na trzy oddziały, tak 
że z polską tercyą składałaby się w ogóle tercyą szkóły realnéj

czterech oddziałów, skutkiem czego potrzebaby było i więcćj 
sił pedagogicznych i większych funduszów, któreby się oczywiście 
zmniejszyły, gdyby dotychczasową tercyą polską zniesiono, a uczniów 
polskich przyłączono do oddziałów niemieckich. Nadto za znie­
sieniem tercyi polskiej przemawiają także zdaniem magistratu 
względy pedagogiczne. Uczniowie polscy za mało zapoznają 
się z językiem niemieckim w tercyi, aby zrozumieć niemieckie wy­
kłady w sekundzie, lub jeżli zakład opuszczają, ażeby dać sobie 
późnićj radę w stósunkach spółecznych. Ten niedostatek znajo­
mości języka niemieckiego da się najlepiej w ten sposób załatwić, 
że uczniowie polscy będą chodzili razem z niemieckimi do jednych 
i tych samych oddziałów, coby zresztą „zakład i gmina powitała 
jako objaw postępu i coby zresztą zgadzało się z pielęgnowaniem 
polskiej mowy ojczystej i z zachowaniem narodowych uczuć pol­
skich.“ W końcu dodaje magistrat, że zniesieniu polskiej tercyi 
nie będą ani techniczne, ani tćż pedagogiczne trudności stały na 
przeszkodzie.

— * Rok szkolny w tutejszém katolikiem gimnazyum ś. 
Maryi Magdaleny końrzy się, jak już donosiliśmy, w sobotę dnia 
26 bm. uroczystym aktusem z śpiewami i mowami. Jutro odbę­
dzie się publiczny egzamin wszystkich klas gimnazyalnych, mia­
nowicie od g dżiny 8 z rana do 12 czterech klas niższych, od 
2‘/j do 4'/j dwóch klas wyższych. Odkładając do jutra bliższe 
szczegóły z tegorocznego programu, któregośmy dotąd nie otrzy­
mali, dodajemy, że nowy rok szkólny rozpocznie się w pomienio- 
nym zakładzie w ponie ziaiek dnia 12 październik».

— * Otrzymaliśmy następujący Okólnik, tyczący się pom­
nika polskiego w Rapperswyl w Szwajcaryi: „Willa Broelberg 
pod Zurychem, 17 września 1868. Kiedy stuletnia rocznica walki 
Polski natchnęła myśl uwiecznienia pamiątki tćj pomnikiem, zało­
życie e pomnika liczyli na udział patryotów w Polsce. Dziś, kiedy 
dzieło to, pomimo trudności, jakie się nastręczały, «¡stało ukoń­
czone, kiedy znakomitości z różnych krajów i z rożnych stron 
wzięły udział w wzniesieniu tegoż, kiedy protestacya ta uroczysta 
służyła sprawie polskićj, i służyć jćj będzie trwale, niechaj będzie 
wolno liczyć na współudział specyalny tych, którzy najbardziej są 
interesowani w odrodzeniu Polski. To tćż, mamy nadzieję, że 
wystarctającćm będzie odezwać się do patryotyzmu polskiego, 
ażeby ciężkie obowiązki, merozdzielne z wystawieniem pomnika, 
rozłożone zostały na znaczniejszą liczbę subskrybentów, i ażeby 
w dziele, poSwięconćm Polsce, mieszkańcy jćj wzięli ze swej strony 
udział, jaki im przynależy. Skoro tylko fundusze dozwolą, kraty 
na około pomnika zostaną ozdobione w herby prowincyi, które skła­
dały dawną Polskę. Subskrypeye z oznaczeniem ich przeznacze­
nia powinny być adresowane do domu bankowego G. Schulthess 
w Zurychu. W imieniu założycieli pomnika polskiego (podp.) 
Hrabia Władysław Plater.“

* Powiaty międzyrzecki i babimostski wkrótce wybie­
rać będą posła do pruskiej izby poseł kićj w miejsce byłego land- 
rata Flottwella, którego mandat w skutek mianowania go dyre­
ktorem krajowym w Wald ck ustał.

— * Przed kratkami sądu przyslęgłyoh ¡w Poznaniu sta­
wał w poniedziałek, dnia 21 wrześn a, parobek Jakób Błaszak 
z Pięczkowa, os arżony o ciężką kradzież. Pomimo zapierania 
się oskarż-nego, sędziowie przysięgli nabyli przeświadczenia o jego 
winie, a deputacya sądowa skazała go na dwuletnie więzienie 
w domu karnym. Drugi sprawa, która się w tym dniu przed 
sądem toczyła, dotyczyła zbrodni przeciwko obyczajności. Oby­
dwóch oskarżonyih: Tomasza Spychałę i Tomasza Chudzińskiego, 
uznano niewinnymi. Trzecią sprawę trzeba było odroczyć, ponie­
waż jeden z najgłówniejszych powodowych świadków się nie 
stawił

— * W Bydgoszczy odbył się pod przewodnictwem tajnego 
radzcy dra Mehringa w dniu 21 bni. ustny egzamin abituryen- 
t w tamtejszego protestanckiego gimnazyum. Dzies.ęciu otrzymało 
świadectwo dojrzałości.

—- * W zeszłym tygodniu wydała dyrekeya górno-szląskićj 
kolei żelaznćj, rozkaz rozpoczęcia robót do peznańsfco-tcruńsfctój 
kolei Żelaznej. W skutek tego w zeszły pon edziałek rozpo­
częto roboty ziemne około Trzemeszna, dziś rozpocząć mają ta­
kowe w Gnieźnie a na przyszły tydzień w okolicy Pobiedzisk.

— * Kalendarz. Jutro, w pipek dnia 2» września, Kleo­
fasa męczennika; w kalendarzu słowiańskim Światopełka. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 52, zachód o godzinie 5 mi­
nut 50.

Dnia 25 września 1383 roku oblężenie Brześcia przez 
Zygmunta bran enburgskie o; — 1598 klęska Zygmunta III pod 
Łmkopiug; — 1611 śm erć Jana Sapiehy; — 1621 bitwa pod Cho- 
cimem; — 1697 koronacja Angusta II; — 1793 konlederacya 
sejmowa potwierdza drugi rozbiur Polski.

Z. SAo£einn, 22 września. Pan dr. Euler, zwiedzając 
inne miasta Wielkiego Księstwa Poznańskiego w celu rewizyi tur- 
niei, przybył i do Kościana, a uczniowie szkoły wyższej chłopców, 
jako i elementarnej katolickiej i protestanckiej popisywali się 
przed nim z swych postępów. — Na miejsce sędziego powiato­
wego p. Wiinenberga, przesiedlonego do Poznania, przybył sędzia 
Fendler z Grodziska, były asesor przy tamtejszym sądzie.

W nocy 17 bm. wycisnęli złodzieje szybę w oknie i weszli 
do oberży p. II., zabrali tam szufladę z dziennym dochodem, 
kilka pudełek cygar i różne świstki papieru, a pomiędzy innemi 
i weksel wystawiony na poprzednika p. H. Weksel ten był przy­
czyną, iż jednego z nich ujęto. Na drugi dzień bowiem w po­
bliskiej wsi Kokorzynie jeden z nich porządnie zapijał, a naresz­
cie chciał płacić za wódkę. Za najstósowniejsze uważał zamienić 
na gotówkę papierowy pieniądz, za jaki weksel uważał, bo sze- 
mat był drukowany z bocznemi essami i floresami. Gościnny, nie 
wiele więcćj się znając od samego złodzieja, co papier znaczy, 
pobiegł do sąsiada z zapytaniem, ile zdać trzeba z niego. Ten 
zaś zmiarkowawszy, że tu nie czysta sprawa zachodzi, zwrócił 
uwagę na to guścinnego, sam zaś pchnął posłańca do p. H. z do­
niesieniem. Fan II. w towarzystwie żandarma pospieszył i zło­
dzieja, pochodzącego od Grodziska, rozmażonego pochwycono 
i osadzono w więzieniu sądowćm. Znaleziono przy nim i kilka 
losów loteryjnych, które również uważał za jakieś pieniądze pa­
pierowe. 1 złodzieje potrzebują oświaty!...

Nareszcie, jak się dowiaduję z dobrego źródła, parafia na­
sza po 2 letnićm i 3 miesięcznćm osieroceniu dostanie od 1 paź­
dziernika proboszcza w osobie ks. Wełaitza z Rawicza, mającego 
już od pól roku prezentę od naczelnego prezesa i czekającego na 
następcę w dotycbczasowćm swćm miejscu. Władza kościelna nie 
chcąc dłużej zwłóczyć, ażby się znalazła persona grata na kapę 
lana przy wię-ieniu w Rawiczu, nakazała ex ofticio ks. W. od I 
apździernika objąć zarząd parafii naszej.

cza nas natomiast pierwszy mansyoliarz ks. Perużyń-ki, udając się 
na probostwo do Kołaczkowa pod Miłosław. Pozostawia po sobie 
żal szczerj' w parafii, bo postępowaniem swem potrafił zjednać 
sobie miłość i zaufanie u ludu. Za jego staraniem stoi dziś od­
nowiony kościółek św. Krzyża z frontem murowanym, w kościele 
farnym zaś aparata nowe posprawiane. Mimo swe zabiegi i tro­
skliwość znieść wiele mnsiał od malkontentów, ludzi zwykle 
bez wykształcenia, le z mięszajjcych się do wszystkiego i niema- 
ją ych może wyobrażenia należytego o swym zawodzie. Pomi­
nąwszy te kąkole, na których zresztą nigdzie nie zbywa, to­
warzyszyć będzie księdzu F. wszędzie wdzięczność nasza i nie­
chaj go Bóg za wszystko wynagrodzi, co czynił i ponosić musiał 
dla nas.

W miejsce ks. Perużyńskiego przybywa na mansyonarza 
ks. Witek, wikaryusz z Dolska.

Przed dwoma miesiącami założone Towarzystwo pożyczkowe 
na powiat kościański rozwija się pięknie, Co najdowodniej świad­
czy o potrzebie podobnych towarzystw. Bliższych szczegółów 
nie omieszkam donieść po walnćm zebraniu, na które jest wyzna­
czony dzień 5 października.

Przybyli do Poznania dnia 2f września.
BAZAR. Hr. Kwiiecki z O torowa, Kozarski z familią z War­

szawy, Przedpełski z Kalisza.
HOTEL DU KORD. Gólcz z żoną z Król. Polsk, pani Kruko- 

wiecka z Warszawy.
MYL1U8A HOTEL DREZDEŃSKI. Stablewski z Zalesi», Kohl 

z Wrocławia
HER WIG A HOTEL RZYMSKI. Prądzyński z Laskowa, pani 

Skórzewska z córką z Rososzycy.
POD CZARNYM OBLEM. Byczynski z Kołaczkowa, księża Klin­

ger z Krakowa, Nawysł z Gostynia i Byczyuski z Kołacz­
kowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Sorge z Simmenau, Mhntler z For­
don*.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA. Berlin, 23 września. Mąka pszenna Nr. 0 5 

—41'« tal., Nr. 0 i 1 41'«—taL; rżana Nr. 0 4’Ą—4 tal., Nr. 0 
i 1 4—3’/« tai. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 24 września. Mąka pszenna No. 0 6—67, tal. No. 
0 i 1 57,—tal., mąka rżana No. 0 4—47, taL, No. 0 i 1 
3’/«—•/» taL płac, za ceat. bez akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
©ieisSa po^itańsko, 24września

Poznańskie nowe 4% listy zast. ł3‘/, tal. płac — Pozn. 
listy rent. 88 pł»c. — Pozn. 5% obligacje pow. — żąd. — Pozn. 
5% obiig. Obry — żąd. Banknoty polskie 827s pł — Pols listy 
likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% obiig. »mejskie 98'-', taL 
żądano.

Żyto: wyp. 25 węcpli; na wrzes. 513',, wrzes.-Pftźd. 517,, 
na jesień 517«, pażd.-lisL 607«, list.-grud. 497, tai, pł.

Okowita: ;z beczką i wypow. 3000 kwart; na wrzes, I83/„ 
paźd. 177,, lisiop. 167,, grudz. 16*, tai. pł.

Kieł,5« berlińska, 23 WTześnia.
Przy stałćm w ogóle usposobieniu manifestowała si; na 

dzisiejs/ćj giełdzie pewna przezorna powściągliwość, w skutek 
czego obrót był mały.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*/,%) 967, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1027, płac. Obi. pstwa (4*/,l o2>/, 
płac. Poż. pstwa prem, z r. 1855 (3*/,%) 118’/, płac, i żąd.

List, sastsw.: Zach.-prusk. (87,7„) 767, żąd. dto (4%) 
32s/9 płac, dto (47,°/8) 903/, żądano. Pozn. nowe ;470l 84 płac. 
List renti Pozn. (4%) 88*/9 płac. Prask. (4%) 88’> ż d.

Walory «»graniczne: Austr. mewi. (50/0) 50'/, płc. Poi. 
naród. (5%) 53’« płacono. Losy z roku 1854 (47,,) 67'/, płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 82 płacono. Losy z r. 1860 (5°ol /!*/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 537, płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 59 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 ;5°/0) 116'/, 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. ,4°/0) 67 płacono. Polsk certit. 
Lit. A. po 800 złp. (5%) 91*/, płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97s/„ płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. 47O) 653/„ płac. Listy 
likw. 553/, płc. Włosk. poż (5%) 51*/,—*/, płc. Ąmer. poż. (67„) 
76’/,—*/, pic. Akcye kolei ielas Kol. mind. 125 płc. GaL-Kar. 
Ludwik 907, płac. Austr. frnc. 148*/,—77, płac. Warsz.-wied. 
58’/, płc. Bana) ltd Austr. cred. mob. 90’/,—'/,—3/s płc. Pozn. 
prow. 100 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116*/,. żąd Certyf. 
nip. Hńbnera 14*/,%) 1003/, płac. Hansem. (47,70) 89 płacono. 
Henkel (4*/,°/0) 90 żąd. Meining. (4*/,%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap pleń Frdr. pruski 113*7i, płac., ldr. 
1125/» [dać., suwereny 6 24*/, płac., nap. 5 127» płac półimner. 
5. 18 piać. doli. 1. 12’/, płac. Złota w sztabach fnut celny 467’/, 
plac. ¡Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99*/, 
płacono. Austr.-bankn 8S3/,, jpłac. Rosyjsk. bankn. 83*/, płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funtów w miejscu 72—84 tal.; piękna 
pstra polska 7S, żółta szląska 73'/, tal ; 2000 funt, n» wrzesień
— wrzes.-p:iźdz. 673/,—68, paźdz.-listop. 66, listop.-grudzień 65, 
kwiec.-maj 65 tal płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 50-58 tai.; 
nowe .'>7*/9—’/, tal.; na wrzesień — wrzes.-pąźdz. 577,—*/, -3/„ 
paźdz.-listop. 5o3/,-56*/,—'/,, bstop.-grudz. 53’,,—54*,—’/, na 
wiosnę 52*/,—53*/, tal. płacono. Jęczmień: 1750 funtów: mały 
i wielki 46 —54 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 30—34 tal.; 
ga icy,ski 33*/, piękny szląski 347, tal.; na wrzeiień — wrzes.- 
pażdz. 33’/,—’/,, paźd.-listop. 337,-*/,, listop.-grudz. 327,-33, 
na wiosnę 33’/, tal. płac. Groch: 2250 funtów do got"». 66 
—72 tal., na paszę 58—64 taL Rzep: 1800 funt. 76—78 tal. 
Rzepik: 75—77 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 9’/,, 
tal żąd.; na wrzesień — wrzes.-paźdz. i paźdz.-listop. 97,—” „ 
listop.-grudz. 9*/,, kwiec.-maj 9*/,—*• „ tal. płacono. Olej lnia­
ny: 100 funtów w mi'jscu 12 tal. Okowita: 80000„ Trallesa 
w miejscu bez beczki 19’3— ’7„ tal. pfac.; ua wrzesień 18*7i,— 
19*/i, płac, i żąd. 197, płac, wrzes.-naźdz. 187,-*/,, żąd. i płac, 
paźdz.-listop. 17*- 7),—’/, plac. 17’/u żąd.
’/, płac, i żąd. 17*/, płac, kwiecień-maj 17*,,,-

Klełda wr»rław«ka, 23 września.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: ceny trzymają się; pr. 84 funt, biała 77—84 
—90 sgr., żółta 74—81—8'- sgr., piękne gatunki nad not.; pr. 
2000 tunt. na bież, miesiąc 66 tal. żąd. Cena reguł. — Żyto: 
piękny towar bardzo żądany; pr. 84 funt, w miejscu szląskm 65 
—70—72 sgr., najpiękniejsze 73 sgr. płac.; 2000 funt, na bież, 
miesiąc 527, */, tal. płac, i żąd., wrzes-paźd. 527,-7, tal. pł. 
i żąd., paźd.-listop. 517,—*/, tal. pł., listop.-grud. 50'/, tal. płac., 
kwiec.-maj 50*/,—*',—*/, tal. pł. Jęczmień: łatwo sprzedaju»; 
pr. 74 funt, w miejscu żółty 53—56 ¡gr, biały 60—62 sgr. i wy- 
zćj płac.; 2000 funt, na bież, miesiąc 5i*/, tal. żąd. Cena regu­
lacyjna — Owies: stale, wypow. 5oO cent; pr. 50 funt, w miej­
scu 38—40 sgr., najpiękniejszy 41 sgr. płac., 2000 funt, na bież, 
miesiąc 52 tal. żąd., 51’/. płac. Ceua regulacyjna — tal., kw ec. 
maj 52 tal. żąd. Groch: mało ofiarowany; pr. 90 funt, do goto­
wania 67—70 sgr., na paszę 60-6i sgr. Wyka: bez zmiany; 
pr. 90 funt. 58—65 sgr. Bob: więcćj ofiarowany; pr. 80 funt. 
82—94 sgr. Lubin: bez obrotu; pr. 90 funt. — Koniczyna: 
biała mało ofiarowana, żółta stale; pr. 100 funt, biała 13—15
— 18—21 tal., czerwoaa i0—13- 1, _ 15*/, tal. Tymotka: za­
niedbana;«?—8 tal. Siemię konopne: bez dowozu; pr. 60 
funt, biutto — Nasiona olejne: spokojniej; pr. 150 funt, 
brutto: Rzep zimowy: »66—174—183 sgr. Rzepik zimowy: 
166—168—1^3 sgr., najpiękniejszy nad not.; pr. 2000 funt, na 
bież, miesiąc 86 tai. żąd Olej rzepiowy: ceny mało zmienione; 
pr. 100 funt, w miejscu 97, tal. żąd., na bież, miesiąc 9’/, tal. 
żąd., wrzes.-paźti. 97, tal. żąd., paźd.-list. 9*/, tal. płac, i żąd., 
listop.-grud. 9*/, tal. żąd., grudz.-stycz. :>’/, tal. żąd., kwiec.-maj 
9’/,, tal. płac. Kuchy rzepiowe: słabo żąlane; pr. 100 funt, 
w miejscu 61—63 sgr. Okowita: pr. 100 kwart a 807, Trail. w 
miejscu 177, tal. żąd ,_ */, pł , na bież, miesiąc 17’/,—73 tal. pł. 
i żąd., wrzes.-paźd. 177,, tal. żąd, paźdz.-li*top. lo1/, tal. płac., 
list.-grud. 16’/, tal. pł., kwiec.-maj 16’/,, - 7, tal. pł. Urzędowy 
kurs: Austr. ba»ik. 8o7,—’/» płac, i żąd. Rosyjsko-polskie 83 tał. 
żąd. i płac.

listop-grudz 171', 
-”/„ tal. płacono.

I KORESPONDENCYĄ REDAKCYI.
Panu J. Ł. w Pleszewskićm: Zamieścić Lie możemy.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nieiekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnie« 
drażnieniu nerwów, chorobach wątrobyi nerek, nadymaniu, rozszerze­
niu, bicius erca, nerwowym bólu głwwy, głuchocie, szumie w gło­
wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszy- 

Oil św. Michała opmr^^i.;u praw, e częściach ciała, chronicznych zapaleniach i ropie«



niu się żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsu­
tych sokach, braku krwi, suohotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, rematyzmie, pedogrz«, influenza, gryp- 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnem osłabieniu, 
ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespckoj- 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
0(j wszelkich lekarstw, fctóremi go uzdrowić chciano i odkąd wy-

Barry, która nad- 
Jego Światobli- 

ej talerz i nachwalić 
skutków. (Korespondencya z Gazette 

ną jest w następujących chorobach: 
" ' cyach żywotnych, obstrukcya h,

łącznie prawie 
zwycząj 
wość przy
się nie może błogich jej 
du Midi.) — Polecenie
niestrawności, przerwanycl _ ... .. .
sokach ostrych, kurczach, Diabeteś, spazmach, zgadze, dyaryi, róż­
ności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, od­
razie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluziach,

melancholii, bezpod- 
(.53031

sprzedaje się w puszkach bla- 
arry 1 Sp. wraz z przepisem u-

50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
lor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt flor. 37, 50. 

— Du Barry proszek czekoladowy z Revalesciere dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi­
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29

słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, 
ii bcriaźni ii ’stawnqj bqjazñi itd.
Cenny ten środek pożywny 

“ ty du Baszanych z pieczęcią Barry 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1

na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcar^ 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Bairy 1 Sn 
deń, Freiung 6, daléj przez pana Franciszka Wilhelm)/
A. P flan zer t następ., przez aptekarzy dr. Girtler, p, 
i „pod Murzyna “ Tuchlauben 27 w W iedniu; w P r a 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburyd , 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako »¿j, 'W 
wszystkie apteki.

jó*‘

jciup

Wodociągi miejskie.
Uwiadamiamy ninitjszćm publiczność tu­

tejszą, te mając na celu zachowanie ulic w 
stanie dogodnego porządku, tak jak zeszłej 
zimy i tą rażą .(5703)
od 1 listopada rb. aż do 1 mar­

ca 1869 roku
na zrywanie bruku . z powodu zaprowadza- , 
nia prywatnych odnóg z wodociągów Włój-i 
skich nie zezwolimy.

Wzywamy więc wszystkich tych, którzy 
sobie uprojektowali zaprowadzenie wodocią­
gów do prywatnego użytku, ażeby wczśnie 
już a przynajmniej w czasie miesiąca pa­
ździernika r. b. swe przedsięwzięcia w tej 
mierze uskutecznili, gdyż późnićjsze’zgłasza- 
nia się z naszej strony uwzględnione być nie

Poznań dnia 19 września 1868.
Dyrekcya wodociąg. miejsk.

W komisie księgarni Lud«'. Mai 
baeha w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia:

Kongres europejski
ofeec ducha czasu

przez
H. Czpara.

Cena 7 7, sgr.

Su
nych 

[5610]

blekta z handlem towarów bławai- 
dokłai»dnie obeznanego potrzebuje

K. Liszkowski.

Związek rólników pcw, 
Obornickiego.

Posiedzenie dnia 21 1 
Śnia o godzinie 4 po 
w lokalu kupca M. Głowiń­
skiego w Obornikach.

Ii.rm uh;■ i .1=Tm r—rof—»
Poszukuje się od 1 paździer­

nika r. b. do bióra obrońcy prawa 
i notaryusza w Pleszewie se­
kretarza. władającego ję-j 
zykiem polskim i niemieckim, po-' 
¡siadającego odpowiednie wiado­
mości i praktykę. Oferty przyj­
muje Trzaska, obrońca prawa 

notaryusz w Egeln pod Mag-

B:
Ti"

Domiclkańska ni. 2 jest pomies2^
pierwszém piętrze o 8 pokojach/: 
wraz z przynależytościami od 1 paźdj 
r. b. do wynajęcia.

Magazyn mód
«if

deburgiem. (5714)

Czterem subjektom malar­
skim

przyrzeka się długie ¿»trudnienie, 
się zgłosić do malarza

MCr’oziAslíieg’o
[5716] w strgęinle.

Mogą

Aukcva pozostałości.

nym przy magazynowej ul. 
rzędzia âfisÎMarnÎÀÏe,

krawiecczyzny
przy placu Wiihelmowskim

1‘aua owego, który przed dwoi]
dniami pożyczył odemnie dubeltów^,s 
dobpo doróżką pojechał na połowa] 
Malty, upraszam, aby mi takową , tfroc 
w przeciwnym bowiem razia ogłósj ,e de 
nazwisko. ( ivas,

A. liolimaiin, pusz
Ciüiitliera mydło benzoih^yEiai

wyborny środek do mycia i upiększ piesze’ 
ry, w zapasie jest w kawałkach po 5
»pteeé Llanera.

, ¡ r niupicr, Kiory ma
'dlarstwa, może się zgłosić

«i«południu: [5736], plac wgl

Chlapie«, który ma chęć uczyć się sio- 
¡łosić u‘bucki ca«,

Shelmowski 4.

1 rozm. ca-
kowadło,8Krub«iątąki, piły itp, wielki mleeti 

kowalski, jako też o 12 godainie woi 
»1« żniwa i pewną ilość tatarki

król, komisarz aukcyj. 
[57641.

poleca najświeższe modele paryzkie na te- 
ra±niejszy saison.________________(5669)

Ogłoszenia gospodarskie
Urzędnik goopodarezy

Zebranie Towarzystwa rólniczego pot 
Średzkiego odbędzie się dnia 9 paidr.i 
utka r. b. o godzinie 11 przed i

owiatu
Ir.ler-

... . godzinie li przed połu­
dniem w Środzie na sali hotelu H&ttnera.

Bronisław Drwęski,
[5767] sekretarz.

Wróciłem
(5768)

z podróży.’
Dr. Wurm.

Wyprzedaż sądowa.W domu iimiow. ESramlńsUićj.
potrzębnaini wiadomościami i j),;ja gk ni[)- sprzedane zostaną pu- 
'*'6« blicznic najwięcój dającemu za gotową

zaraz zapłatę należące do masy konkur 
to’a i konfekcji.'80Wói IBeidusa i K isiła zapasy towarów, 

’ składające się z rozmaitych wk, towa­
rów koioaiibyicb, cygajr i »pirjtuońw, 
ppróez tego repozyt rya i ut ssjłia 
kasdiowe, ” (.5760)

Grodzisk, dnia 22 września 1868. 
Zawiadowca masy,

FI. Kenipner.

IJesnta z
, azkólnemi poszukuje

Leo« Bobkowski
' [5776].

handel bławatów,

Ohwallazewo »3 w bliskości mostu prze: 
Wartę są od 1 października rb. piękne pomlrsłlo»«!" do wynajęcia.___°‘?°1-

W biórze mojćm wakuje miej­
sce pierwszego sekretarza

Pleszew. Broeckero, 
(5473) rzecznik i notaryusz.

Cały dochód na cel
dobroczynny!

Księgarnia L. JHeÄbaoS e w Pozna 
niu poleca Szanownej Publiczności i zieło

jgn. Pieti »szewskiego
Kcntl - A» esta

V czyli

Zes-Dawasta
Naueryelel domowy, przysposa­

biający chłopców do średnich kląs gimnazj­
alnych lub realnych, poszukuje umieszczenia 
tu albo w Królestwie. Adres do ekspedyćyi 
Dzień. Pozn. sub [itt. A- A. 1, gdzie i bliż-
izej wiadomości zasięgnąć można___ (^P®)~Pmnt] praczka, doskonała w swym za­
wodzie, znąjąca także szycie, życzy sobie 
miejsca od św. Michała lub późnić). Listy

d literą C. B. post, restant. w Borku.
(.5755)__________

po:

Do tekstu oryginalnego dodane tłóuiarże­
nie polskie, frsncuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdćj księgi wokąbularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyk® i? 
zyka Ze ’ ’

łt ««-
ikiego. 

Pierwszy i druL 
dldao‘% trzeci 
I Jasna.'*

Cena

rugi tom zawierają ,.,
tom

wwiea., sekuudaner, może 
apteki jako elew.

Młody eslawieb
wstąpić do mej apteki jako

Toltas,
aptekarz w Kórnika.

Cena prennmeracyjna w latach 1858,62 
wynosiła na pierwsze dwą tomy tal 1_2, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki 

cel dobroczyrZważywszy
gaś talara 1, 

'dóbroczyiiuyj przyjmuje

przeznaczony[5734’.

Zaprosiny do przedpłaty, 
pi
dwutygodnik polityczny p.

dniem 31 sierpnia 1868
gaczął wychodzić w tsianoŁcw

Reforma,
w zeszytach obejmujących l’/2 do 2 arkuszy druku.

Prenumerata
wynosi z przesyłką pocztpwą rocznie 4 złi*. w. a.

półrocznie 2 
„ „ „ kwartalnie 1

Przesyłki i listy przyjmuje się tylko 
Do Wydawnictwa „Reformy“ w Sanoku.

Skład

Noże do rozbierania 
serowe.

Noże do chleba¡ masła

Na majątek, posiadający 1800 
mórg areału, gdzie taksa landszaf- 
towa w drugiój seryi na 64,000 
tal. wypadła, i obecnie listów za­
stawnych 27,000 tal. znajduje się, 
jest poszukiwanym kapitał 24,000 
tal. do umieszczenia zaraz po land- 
szafcie. Reflektujący na powyższy 
anons chcąc ten kapitał umieścić, 
zechcą łaskawie zgłosić się pod 
adresem T. R. 8. poste re­
stante w Gnieźnie, a tenże dal 
sze objaśnienia udzieli. (5758)

MMIMhrh

Świeżego tłustego łoso­
sia wędzonego, a*uladę 
z węgorz«?, elbl. nflnogl 
olbrzymie, szynki i ba­
jońskie, Sii\nibiirg. wę­
dlinę, brunswleką, ehar- 
lotten kurg-ską i truflo wą 
kiszkę, jako tóż świeży astr, 
kawior 1 westf. Piiin-
nernlekel otrzymali co dopiero

W. P. IScyer i
(5766) plac Wilhelmowski No 2.

Sp

wszy od' wojska, poszukuje posady oí ^,C 
................ ....... ' - ~ obi e, raw“2dziernika. Poste restante w Kroll

[5735]. tor
ivEj mo’ 

cć
ICkonom. bez żony, 

jący dobrze gospodarstwo pi^^, 
podwórzowe, moralnego prov 
nia się znajdzie miejsce od ] [icyjs 
dziernika r. b. w Wysocesarza 
Skokami. (5j disty1

rękę
Dobry kucharz, %jmuj 

naty, znajdzie zaraz kora wajać 
miejsce. Zgłoszenia przyjnn żl 
Czajkowski w Dolsku. (5’^. 

Dominium IMEiedlzyeĘóży g
pod Śremem potrzebuje od 1 
dziernika dobrego kuclli 
Osobiste przedstawienie 
konieczném. (5

Ogrodnik'« żonatego, Polaka, t res k 
letnią praktyką poleca b rzyżanai niste 

odirk z ] Doblogrod

Przyjąwszy znanego 
Brosbay*) jako

szefa kuchni,
polecamy naszą

chlubnie w swym zawodzie panaRestauracją i handel łakoci nbrojewa
(572

iod Ostrorogi
9

w

Komisyjny
incu2

Magazyn
dywa u ów
Roberta Schmidt

dawnićj Antoni Schmidt,
Poznali. Rynek 63,

poleca do wykładania pokojów, kurytarzy 
wgehodów, jako nadzwyczaj Irn

ei«|tie>

Maty kokosowe,
srładkie i z bortą,

frankowane pod adresem:

stalowyefi i “ Crnszciowych toiąrew
Wrocł. ul. 2

pięknychC. Prelssa
poleca

pieczeni, stołowe i de- “Lampy petreolowe każdego gatunku.
Klosze, cylindry i km 
Machiny do ka* y i herbaty.
Tace i cukier; iczki.
Żelaza do prasowania, moździprze 

waczki.
Świeczniki, latarnie, i puszki do stoczków. 
Wazy, łyżki stołowe i do herbaty z nowego 

srebra i posrbrz.
Klosze stołowe i kółka do kluczy.
Przyrząd do ostrzenia nożów, do czyszczenia 

’ butelek i cylizdrów.
Deski do czyszczenia nożów i kamienie do 

czysz zefiia.
kartifli; kółko do ciast, igły do prze'

uu (ulwa, ul«««, sera i ostrzyg.
Noże do siekam», tasaki, noże kuchenne.
Machiny do rąbania cukru i krajania chleba.
Młynki do kawy i machiny do siekania 

mięsa.
Grajcarki i machiny do korków.
Noże do otwierania ostrzyg, sardynek i bu­

telek szampańskich.
Sprzęty do pieców, podstawki i przystawki.
Pudła do węgli, wiadra i naczynia do chło­

dzenia wina.
Nożyczki do płótna, do haftowania i do lamp.
Noże do karbowania, narzędzia do wykrawania 

ciągania słoniny itd.
Noże i nożyczki ostrzą się tamże starannie ^narządzają. _______________

Wróciwszy”z~podróży handlowśj polecamy szanoWnój 
ici nasz

i ęplu

___ <5756 )
publiczho-

(5778)

nowo Szauownćj publiczności. Pan Brosbay prowadzi 
rów nie wielką doskonałością i wpraw ą fran- 

cuzką, polską, w iedeńską i angielską kuchnią.
Zamówienia obiadów wytwornych, kol cyi itd. 

także i po za domem przyjmują

rożna«, |_ Kurnatowski i Sp.

na
z

wie

gładkie i z bortą,
22" 26- 35" 48" i 70“ szerokie; 

dalej, jako barilsto lanie«
ang. brnhsel. pluszowe 

kobierce,
3 beri, łokcie długie, 2 berL łokcie szer.,

I. 8 tal.
IL 71/, taL 
III. 6’4 tal.

holenderskie odpasowane 
kobierce I*

3 beri. Ł dł. 2 beri. ł. szer. po 2’/» i 3 tal.
37» „ i'/, „ . <7,„
4 » 3 „ 5 /, i 6 „
47: 3’/, „ 8 ,.

» 4 „ 10 „
6 „ 5 „ 15 „
jako tćź naj«lękaz> i najbogatszy wybór
hohiercy kościelnych, 
salonowych, przed ka­
napy I łóżka, iii a tery i 
posadzkowej, maleryi 
do wykładania cho­
dników po podłodze, 
kółdr do spania i po­
dróży itd. [5754j

Wielki mój

w wrześniu 1868.

nego 
w Pi

BroMlioy był podczas wojny krymskiej szefem kuchpnnym sztabu jeneral- 
gielskiej, jako tćż

)
o armii francuzko-angie 
etersburgu.F

[5481J

cesarsko-rosyjskim kucharzem nadwornym 
[5777J

w tnogrona
ZWV
ab'

Ponieważ winogrona b. r. rzeczyw 
kne , przeto radzę ,,et«ory»s i z«!*-«»« 
z roku obecnego aż do końca października.

Edward Sefdel,
w Zielonej<rórze w Szląsku,

y korzystali 
t brutto 27, sgr.

Zielonogórskie winogrona
1 tal.

n« knracyii i do jedzi Ilia,
borne, funt brutto po 2'/a sgr., 12 funtów 

rozsyłam za frankowanćm przesłaniem pieniędzy.Ludwik Stern, Zielouogera w Szl.
roku bieżącym wył 

: fri
wraz z opakowaniem 

[5184 i

Winogrono stołowe,p o 
kuracyl i do jedzenia,

' ' ' zsyła za zaliczką funt brutto wraz z opakowaniem

Oton Hartmann,
w IZielonog^óriK© w n.

w tym roku nadzwyczaj piękne, 
po 21/, sgr.

[5507]

Sprzedaż owczarni zaród.
dnia 3 października r. b.

W skutek pożaru pozbawiony żniwa mego i owczarń zamierzam sprzedać owczar­
nią moją zarodową, która 1863 r. założoną została z owiec wyborowych, które przy

Skład wina, cygar i łakoci,
który przez bezpośrednie zakupy na nowo Jak najstaranniej 
asortowany został.

. ÄW Ł* Kurnatowski i Sp.

skład fnzyi
do polowania,

ch dubeltówek, lefoszóz

Uwagi godne
dla panów właścicieli gorzelni.

W przebiegu minionego peryedu gorzelriczego okazała siję w tutejsze;gorzelni po- 
rzeba rychłego zastąpienia talerzy i naczyń do kiaru nowemi jiizy nbu aparatach. Do- 
uinitm dowiadywało sic we wszystkich kierunkach o najlepszą konstrukcją aparatówtrzeba ------- o------- ,

miniom dowiadywało się we wszystkich 
a w skutek togo wybrano 2 patentowe tclcDpy
dłiaLych p. A. EIffcIi c w C gilniti
)3 siiiinia ib., (lr>a!o się saś, że oł( , . ..___
dżinie a ckcwitn na pizetiędowo 88*'O Trsll. Główną zaś kołzyśoą jest to, 
ledwo połowy pary potnrbn ra irzcdektylowonie zacieru a i widy zużjwa się najwięcćj 

~ ’ług Własifgo pizekci.snia j«świadczamy towian godnie a ponieważ _t»k»

ą kpi _________
IS Cli z.fabrjki towjarów mie-

nt|iiKiu. Rzecznie kołopny są w użyciu od dnia 
ok cło 1CO0 kwart 2acietu wypala się najdłużej y¡ go- 

zaś koizjścią jest to, że teraz

połowa. Według w łasi f¿XVóla 
-ą firmę, « 

-o*y po d Pniewam
E. Seiffert,

zmiana polecenia jest godną óla każdego 
sobie wskazać powyższą firmę, gdyż odstawa _

Broiły pod Pniewami, dnia 22 wraeśnia

z pp. właścicieli gorzelni, przeto noz 
>a wykonaną została rzetelnie i piękni 
wraeśnia 1863. .(57,

zwalamy 
’e.

rendasnt.
Basse,

lMjiektofr corwełnl.

.(5759)

miej; 
j k0 
roki: 
M n 
ezgo 
ina c

Norymberga, ólow 
poleca się do sprzedaży chmielu; i asta 
tania i rzetelna Polecenie ze stronj ibSZS 
C. CliraanotiMkiegu w Sie .¿pi 
pod Bukiem. (519Ó) , j

interes chmielo
Juhus Neidhardt,

Oryginalne żyto próbna
czowskie w miechach 
nych, | '

Pszenicę FrankensteinLOł 
Pszenicę Sandomirsfejk
polecą [5 ^ne]

Ludwik Kunke1.
iał z 
aje

Hü Jłpii
lelhożcl resp. dołu ty (
Lasy

SocAdćj n 
laaaml, btory cb drzewo wyj 
można, poszukują się do zakupM 
znaczni] zaliezee. Łaskawe 1'

b N. R. 510 poste rest. Wrocław fi dzi
[576JI] ___;ncy

Na dniu 30 m b. i leP(

tub

iienam. począwszy od godz. 9 «-ch 
sprzedawać się będzie za got g0 ’ 
więcćj dającemu inwenti i hi 
Jfcywy i martw y na odz: 
bóstwie w K obi er nie pod aro 

(5fctJtoszynem.
Tegoroczna, piąta V a r g pes; 

Schmoldowska aukeya rz4< 
tryków pochodzenia frant*’ 
kiego odbędzie się 14 p ,’on
dziernika. i c

Bliższe szczegóły na łasi ( 
zapytania.

Schmoldow p. Gutzk
v. Br-hr.jć,] 

Sprzedaż tryków^
tutejszćj owczarni zaroi| 
się rozpoczęła

w 
już

Stara Krobia pod Krobią, 
23 września 1868. (5f

II.

które
Zapl przeszły w mciie posiadanie a przeto wprost z Hostisch po- 

Od 3 fat używano po części szczęśliwie dobrych pięknych tryków Rambouiiletów. 
Sprzedaż nsfenteczni się prz;z

aukeya dnia 3 października
przed południem od 10 godziny począwszy.

Sprzedanych będzie: ,
SI3 uegr« tów ©ryglnalnycli, kotnych z Stiiinbuiiilletow- 
3S «.ryginalnycli negretiów, rocznych maciorek i
30 ma et orek pół krwi, kotnych z Kii ambon ii let ów,
130 jagniąt maciorek pół krwi,
IOO tryków pół krwi rorznycli i «łwuletnicli.

Zwierzęta wystawione będą j ojedyńczo na sprzedaż według cen minimalnych 
i sprzedane.

Waga strzyży owczarni przeszło 4 funty od sztuki.
Spittelbofp. Elblągieńi, Pr. W ., ’/8 mili od dworca kol. żel.

151M1 Bacrccke.

s1.
chodzi

pod Ś

zwyczajnych dubeltówek, lefoszówek, fuzyi 
prędko się nabijających, iglicówek i popraw­
nych fuzji Lankastrowi ch polecam do łaska­
wego uwzględnienia. Wszelka broń jest prze- 
zemnie wypróbowaną i przyjmuję za nią 
gwarancją. Wszystkich gatunków nabojów 
i przyrządów myśliwskich dostać u mnie mo­
żna a naprawy uskuteczniają się szybko i 
pięknie.

/Trzy zakupnie, nowych fuzyi przyjmują 
się stare. A. Hoffmann,

[57711. peszkarz.

Harlemskie i berlińskie ey bulki kwiatowe
do pokojow i rychłego trybo« ania.

¡nach dostawiamy w «jliornych egzem|>lar7.«chPo następująch tanieli cenach dostawiamy w wybornych egzemplarz.----  ... . , , .
Sortyment nr. I składający się a) z 12 pcjcdyfczych i pełnych hyacyntów w formach przepysznych 1 uderzających kolorach, b)

25 pojed. i pełń, tulipanów we wszystkich kolorach, c) 25 krokusów we wszystkich kcl> rach, d) 12 narcyzów, tacetów, Jon­
ów, Scifia, Iris, pełń, i pojed. śnieżyc rannych, tureckich^i persk. rannunkułów, anemon i innych za . . . 2’/, tal.

- d '
Sortyment nr.ll składmcy‘się"'»)“’’» 2~5 — b) 50"_'c) 50 - d) 25 sztuk fjak wyżćj) za . 
Sortyment nr. 111 składający się a; z 50 — b) 75 - c) 75— d) 50 sztuk jak wyżćj) za 
Sortyment nr. IV składający się a) z 75 — b) JCO — — d) 75 sztuk fjak wyżej)
Sortyment nr V składający się a) z 100 —

za
O — b) 100 — c) 150 — d) 100 sztuk (jak wyżćj) za......................... ..... 13

Rud. Saniiii & Conip. « Berlinie.

4 tal. 
6 tal. 

107, tal. 
13 taL

C5757) Orarłeuburger Straooo nr. CO.

W Psarsklem
jest para dobrych

cliavtówF? 
m, 
zt

W poniedz. rano ¿HTtos 
28 wrze3. przybędę 

znowu do hotelu Ke i- ,
lera z wielkim

transportem krów 1 cieląt i łęgu ! 4’ó

na sprzitdaż

........ ........ „„Mąt z
kiego na sprzedaż. MW.

[5775] handlarz bf f(ą

Ogród ludowy,
Przy niepomyślnym powietrza na ffi* 6 

sali. j Ws
Dziś w czwartek 24 i w piątek 25 2c

Koncert i wystąpienie
gimnastyków, lino-skoczków i tancerij c 5 

która p. Rost. jj
Dziś w czwartek punktualnie o 8 gj

wieczorem: chodzenie po wysokiej, P® z 
grubej linie wieżowej pray umyślnie » 0( 
urządzonćm oświetleniu elektro-beng»" an 
i przepysznym deszczu ogniowym. „ 

wnijścia 2'/, sgr. Bilety lamiMl1 
3 osoby 5 sgr. 1 ,,

Początek o 7 godzinie.
JEmiŁ TaubiK

Cena

[5772]
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